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NagonKa.
(  Telejonem od naszego korespondenta.')

W iedeń, 23 stycznia.

O „kampanii" przeciw hr. Aehreiithałowi 
nie ma już mowy. To, co się teraz dzieje —  
całkiem jawnie i za kulisami ■ nosi wszystkie 
cechy wstrętnej nagonki, przewyższającej jeszcze 
brutalnością i bezwzględnością słynną w dziejach 
zakulisowej polityki austryackiej kampanię prze­
ciw bar. Schonaichuwi. Nie chcemy popaść w 
błąd, jaki popełniają zbyt gorliwi obrońcy hr. 
Aehrenthala,przedstawiając sprawę tak, iz ustąpie­
nie tego męża stanu byłoby wręcz katastrofą 
dla monarchii ąustro-węgierskiej , ale trudno 
przemilczeć, że właśnie w danej chwili przesile­
nie w kierownictwie ministerstwa spraw zagrani­
cznych wniosłoby nowy i bardzo niebezpieczny 
moment zaniepokojenia do dziedziny polityki 
międzynarodowej, której całokształt i tak nie 
przedstawia się zbyt pomyślnie. Dpadek hr. 
Aehrenthala po tej całej dyskusyi w prasie eu­
ropejskiej, po tych wszystkich „rewelacyach“ i 
plotkach, po tych wynurzeniach chrześciańsko- 
społecznych posłów, którzy nagle tak żywo za­
interesowali się polityką zagraniczną, już z na­
tury rzeczy musiałby za granicą spotkać się z in- 
terpretacyą, nasuwającą co najmniej możliwość 
dyplomatycznych zawikłań między Austro-Węgra- 
mi a Włochami.

Musiałby w szerokich warstwach ludności 
wzbudzić, względnie utrwalić przekonanie, że 
czynniki miarodajne, decydujące ostatecznie o 
tendencyach polityki zagranicznej, nie solidary­
zują się z wytycznymi pokojowej polityki hr. 
Aehrenthala. Oczywiście, że z osób poinformo­
wanych i wtajemniczonych choćby cokolwiek 
w zakulisowe sprawy pohtyki oficyalnej, nikt nie 
będzie na tyle naiwnym, by np. przypuszczać, że 
dymisya hr. Aehrenthala musi pociągnąć za sobą 
wojnę austro-węgiersko-włoską, lub co najmniej 
wyrugowanie sojusznika włoskiego z trójprzymie- 
rza. Ale to chyba jest pewnem, że właśnie na 
tern tle, właśnie na temat stosunku między 
Austro-Węgrami a Włochami powstałyby najdzi­
waczniejsze, lub wprost awanturnicze kombinacye 
i komentarze. Wszak po rewelacyach, dotyczą­
cych historyi dymisyi szefa sztabu generalnego, 
bar. Conrada, który, jak wiadomo, właśnie dla­
tego musiał ustąpić, bo in puncio polityki wło­
skiej nie zgadzał się w zupełności z ministrem 
spraw zagranicznych, rozumie się samo przez się, 
że dymisya hr. Aehrenthala musiałaby stać się 
punktem wyjścia dla najróżnorodniejszych domy­
słów właśnie w kierunku scysyi wojennej z W ło­
chami. Czyli jeszcze dokładniej: po ustąpieniu
bar. Conrada twierdzono, że zwyciężyła partya 
„pokojowa11, po ustąpieniu hr. Aehrenthala oSv:?d-

czy plotka polityczna, że zwyciężyła partya „w o­
jenna".

A jeśli się zważy, że żyjemy obecnie w 
czasach niesłychanego przeceniania nastrojów, to 
chyba łatwo zrozumieć, że dymisya hr. Aehren­
thala nie przyczyni się z pewnością do polepsze­
nia sytuacyi międzynarodowej.

A czy ta djmisya istotnie nastąpi? Trudno 
chwilowo odpowiedzieć na tak ścisłe pytanie. 
W jednym z tutejszych dzienników, konsekwentnie 
stających w obronie hr. A aj irenthala, czytaliśmy 
tymi dniami bardzo rozumną uwagę, że „raz 
przecież każdy minister musi ustąpić". A i to 
wydaje się jasnem, że minister, który jest n i e- 
z d r ó w  i przeciw któremu w dodatku zorgani­
zowano wprost niebywałą kampanię, łatwiej może 
się zniechęcić niż minister, który nie musi się 
opędzać nagonce i cieszy ■y'* zdrowiem... Można- 
by przeto skonstruować odpowiedz na powyższe 
pytanie w ten sposób: jeśli hr. Aehreuthal wy­
trzyma tę nagonkę f i z y c z n i e ,  to wytrzyma ją 
m o r a l n i e .

Stanowisko jego n i e jest zachwiane, ale 
zechwianem jest jego zdrowie. I właśnie wobec 
tego należy się liczyć z ewentualnością rychłej 
dymisyi. Przeciwnicy hr, Aehrenthala znaleźli 
w tym korzystnym dla nich zbiegu okoliczności 
silnego sprzymierzeńca.

Inicyatorom tej kampanii przyznać trzeba, 
że zabrali się do dzieła równie zręcznie, jak e- 
nergicznie i że w stosunkowo krótkim czasie po­
trafili zgromadzić około siebie cały zastęp soju­
szników. Dziś intryguje się przeciw hr. Aehren- 
thalowi nie tylko w Wiedniu, ale także w Buda­
peszcie i Berlinie, przyczem tak dowcipnie po­
kierowano całą sprawą, że „Reichspost", która 
już od miesięcy prowadziła walkę podjazdową 
przeciw ministrowi spraw zagranicznych, dziś 
z wprost wzruszającą naiwnością śmie twierdzić, 
iż sprawa przesilenia w ministerstwie spraw za­
granicznych nie tyle wskutek akcyi przeciwników 
hr. Aehrenthala, ile wskutek obrony ze strony 
jego zwolenników stała się aktualną... Stary, ale 
wypróbowany środek taktyczny: naprzód się krzy­
czy, że gore, a potem się krzyczy, że tamten 
krzyczy, że kto inny krzyczy, że gore...

Najpocieszniejszą zaś rolę w całej tej spra­
wie odgrywają członkowie stronnictwa chrześci- 
jańsko-spolecznego, którzy dotychczas zawsze 
tak byi zaabsorbowani zagadnieniami z dziedziny 
polityki wewnętrznej, że nie było sposobności 
przekonać się o tern, ilu w tern stronniciwie jest 
znawców polityki zagranicznej... Już fakt, że br. 
Fuchs puścił się na bystrą wodę wysokiej poli­
tyki i z taką pewnością słuszności swych wywo­
dów przekonywał chłopów dolno-austryackich o 
zgubności obecnego kierunku austro-wegierskiej 
polityki zagranicznej, wywołał pewne zdziwienie. 
Ale nikt nigdy nie byłby przypuszczał, że także 
pp. Kunschak, Jerzabek i Bauchinger mają w tej 
sprawie coś do powiedzenia. Zachodzi tylko py­
tanie, czy chłop dolno-austryacki naprawdę zro- 
zunJał, czego właściwie ci panowie sobie życzą...

Bo jednak należy przypuścić, że tych obywateli 
państwowych, nie wiele obchodź5 kwestya, czy 
hr. Aehrenthal w sprawie marokkańskiej sekun­
dował dość gorliwie swym kolegom niemieckim.

W iedeń. (Teł. w ł ). W  stanie zdrowia hr. 
Aehrenthala zaszedł widoczny zwrot, ku lepszemu. 
Cały dzień wczorajszy przepędził minister przy 
pracy biurowej. Wczoraj mówiono, iż hr. Ahren- 
ihal uda się jeszcze przed sesyą aelegacyjną do 
Gnes koło Bożen, jednakowoż dotychczas nie za­
padła jeszcze w tej mierze żadna aecyzya.

„N. Fr. Presse" donosi, że kampania prze­
ciw hr. Aehrenthalowi wywołała w kołach nie­
mieckiego związku narodowego wielkie niezado­
wolenie. Niemcy wolnomyśini podnoszą wobec 
ataków chrześcijańsko-spoiecznych na ministra 
sjiiaw zagranicznych, że lir Acnrfcnthal nigdy nie 
uczynił żadnego kroku, któryby w jakikolwitK 
sposób mógł wpłynąć niekorzystnie na stosunek 
monarchii do państwa niemieckiego.

W kołach niemieckich delegowanych powstał 
projekt meobowiązującej wymiany myśli między 
przywódcami niemieckiego Związku, a przywód­
cami chrześc. społecznymi, celem poznania mo­
tywów akcyi chrześcijańsko społecznej. Dma 
28. bm., odbędzie się posiedzenie subkomitetu 
posłów alpejskich w sprawie dróg wodnych, na 
którem to posiedzeniu weźmie udział 'wielu de­
legowanych niemieckich, a między innymi także 
prezes delegacyi p. Dobbernig. Na tern posiedze­
nie zamierzają posłowie wolnomyśini porozumieć 
się z chrześc. społecznymi w sprawie polityki 
zagranicznej.

W obozie chrześc. społecznym odbędzie się 
dnia 27 bm. konfereneya prezydyum z członka­
mi delegacyi, należącymi do stronnictwa, celem 
porozumienia się co do stanowiska, jakie stron­
nictwo ma ?ająć w delegacyach.

Sprawy zagraniczne.
Wybory w Niemczech.

Berlin. (TB K ,). Przy wczorajszych wybo­
rach ściślejszych socyaliści zyskali 26 mandatów, 
stracili 2, postępowa partya ludowa zyskała 5, 
stracilei 5, centrum zyskało 2, straciło 2, gospod. 
Zjednoczenie zyskało 1, straciło 1. naród. lib. 
zyskali 7, straciłi 8, konserwatyści zyskali 1, stra­
cili 4, Lotaryńczycy zyskali 1, stracili 1, P o la c y  
stracili 1, partya rzeszy straciła 4, Welfowie zy­
skali 3, bawarski związek chłopski zyskał 2, Al­
zatczycy stracili 1.

Berlin. (TB K .). Po wczorajszych wyborach 
ściślejszych ogółem wybrano 364 posłów, z któ­
rych jest 41 niem. konserwatystów, 12 z partyi rze­
szy, 10 z gosp. zjednoczenia, 3 z niem. partyi 
reformy, 2 konserw, dzikich, 16 P o l a k ó w ,  91 
z centrum. 5 Welfów, 3 z bawarskiego związku
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chłopskiego, 37 naród. lirłc związku :h U
1 batyarski liberał, 35 z post. party: ludowej, 99; 
soc. cieni., 5 Alzatczyków, 2 Lotaryńczyków, 1
Duńczyk,

Konserwatyści :pyskują 6 tiacą 18
Perty a Rzeszy ł» t) w 14
Gosp. Zjedn. * Z » 10
Baw. Zw. chłopski 3 u
Centrum >• 5 » 14
P o l a c y » — (• 1
Naród. lib. X 9 * 29
Postęp. w 13 * 15
Socyałni demokraci m 59 9 9
Weilowie M 5 n 1
Alzatczycy n

n 2
Lotaryńczycy w ■— 1
Dzicy 4* 2 n 5

Sarlin (Te !, wł.). Wczorajsze wybory
ślejsze przesunęły nieco szanse ostatecznego zwy­
cięstwa na stronę lewicy. Dziś można już twier­
dzić stanowczo, że największem liczebnie stron­
nictwem w sejmie będą socyaliści. którzy posia­
dają już obecnie 99 mandatów.

Wolna wiosko-turetka.
, KSęsKa Włochów.

Konstaniłyrtepoi. (To!, wł.) Z  Malty dono­
szą, że Włosi ponieśli ciężką porażkę kolo Der- 
ny i stracili 200 żołnierzy. Jeden generał włoski 
został zraniony i przez Turków pojmany. Turcy 
zdobyli 7 dział i 600 karabinów.

KimfliKt włosKo^francusKi.
Pary*. (Te !, w !.) Aresztowanie okrętu 

„Manouba" pociąga za sobą ciekawe ze względu 
na stosunki międzynarodowe następstwa. Fracus- 
ki rząd powołuje się mianowicie ną traktat, za­
warty z Włochami w r. 1875. Układ ten byłby 
wprawdzie stracił moc prawną wskutek ratyfika- 
cyi postanowień haskiej konferencyi morskiej 
przez rząd francuski, skoro!jednak rab, fikacya ta 
nie nastąpiła, obowiązują na razie przepisy po­
wyższego układu. Otóż traktatem tym zobowią­
zały się rraneya i Włochy, na wypadek prowa­
dzenia y.rnjny przez jedno z tych państw z in- 
nem państwem, przyznać parowcom pocztowym 
te same prawa, jakie przysługują okrętom wo­
jennym, których, w myśl postanowień prawa 
międzynarodowego, nie można poddać rewizyi. 
Rząd francuski twierdzi przeto, że postępowanie 
Włoch jest bezprawne i kontraktołomne. Ponad­
to zażąda rząd francuski wielkiego odszkodowar 
nia za „Cartage", ponieważ na okręcie tym znaj­
dowały się towary, ulegające szybko zepsuciu, 
które wskutek wstrzymania okrętu, stały się nie 
do użycia.

Genewa, (Tc !, wł.) Międzynarodowy komi­
tet Czerwonego Krzyża otrzymał telegram od 
Czerwonego Półksiężyca z protestem przeciw 
przyaresztewaniu członków komitetu Czerwonego 
Półksiężyca przez Włochów, (Odnosi się to do 
Turków przvaresztowanych na statku francuskim. 
Red.)

wyra Nr. 477 przed wjazdem do Kołomyi cztery 
próżne wozy. Z iudzj nikt nie poniósł szwanku. 
Ruch pociągów osobowych nie doznał przeszkody.

Kronika z ostatniej chwili.

Przesileni* gabinetowe w Hiszpanii.
fytsdryt (TB K .) Ze względu na trudności 

polityczne, jakie nastręczają się obecnemu gabi­
netowi, uważają, że niezwłocznie poda się on do 
dymisyi. Po obecnym rządzie liberalnym praw­
dopodobnie przyjdzie do steru gabinet konser­
watywny.

Medryt. (TE5K.) Gabinet wczoraj wieczo­
rem zebra! się r.a naradę, która trwała do pół­
nocy. Gabinet faktycznie jest w stadyum dy­
misyi.

Madryt. (TB K .) Król wyśle misyę nadzwy­
czajną na uroczystość upełnoletnicnia bułgarskie­
go następcy troriu.

R ó ż n e .

Z só!i sądowaj. Dziś trwa w dalszym cią-
Zdrowie Strindberga. gu rozprawa przeciw Krasr.oidowi, o morderstwo

& | j c.ęzktc uszKodzeme ciała, dokonane podczas
Sztokholm . (Tek wł.). August Slrlndbcrg, j awantury w szynku Frenkla przy iji. Leona Sa« 

który wczoraj obchodził— jak wiadomo — swój j piehy, w czasie której oskarżony zabił nożem 
jubileusz, powraca coraz szybciej do zdrowia, i Humienieckiego, a ziysnit ciężko Juroczkę. Ponic- 
Ma się tak doórze, że wczoraj zdołał już napi- waż obrońca dr. Poellcr prowadzi obronę w kie-
sać artykuł na temat swego jubileuszu i przygo­
towywanych i  tego powodu uroczystości.

StrajK baletu.
P a iy i  (TB K .). Strajk baletu operowego 

skończony. Peputacya baletu udała się do dyrek­
torów opery z prośbą, aby przyjęli z powrotem 
wszystkich, którzy strajkowali. Dyrektorzy jednak 
odmówili tej prośbie i zastrzegli sobie zbadanie 
prośby o przyjęcie każdego z osobna.

Sejm.
Konferencya ugodowe.

W dzisiejszej, czwartej z rzędu konferencyi 
porozumiewawczej biorą udział ci sami członko­
wie, ponadto zaś p. Korol, który wczoraj był nie­
obecny. Przedmiotem obrad jest sprawa kuryi 
miejskiej. Ze strony ruskiej podniesiono żądanie, 
aby ruskie mandaty w tej kuryi były zabezpie­
czone w ten sposób, ażeby ruskich wyborców ze 
wszystkich miast wschodniej Galicyi wydzielono 
w odpowiednią ilość okręgów czysto narodowo- 
ruskich.

Ze strony polskiej podniosły 3ię przeciw 
temu sposobowi zabezpieczenia mandatów prote­
sty, już chyba z tego względu, że byłby to wy­
łom uczyniony dla jednej kuryi.

Ponadto zaś okręgi takie zrzeszyłyby w so­
bie wyborców o najrozmaitszych interesach ko­
munalnych. Oprócz tego istnieją różnice zdań 
także co do ilości tych mandatów ruskich.

Po przedyskutowaniu tej sprawy wejdzie na 
porządek obrad kwestya kuryi powszechnej, dla 
której Rusini zażądają także ubezpieczenia nale­
żnej im części manc^tów.

Komisya budżetowa obradowała dziś od 
godz. 10. Poseł Krzęczunowicz referował kilka 
pozycyi z rubryki „rolnictwo". Rubryka ta nie 
została jeszcze przyjęta.

Popołudniu odbędzie się dalszy ciąg obrad. 
Jeneralnym sprawozdawcą budżetu wybrano p. 
A b r a b a m o w i c z o.

Obrady komisyi skończyły się o godzinie 
12U5.

WypadeK Kolejowy.
Stanisławów, (TB K .) Wczoraj około 4-ej 

po południu wykoleił'' Uc przy pociągu towaro-

Posiedienie Sejmu
zapowiedziane początkowo na czwartek 25 

bm. o d b ę d z i e  s i ę  d o p i e r o  w s o b o t ę  
27 bm. o godz. 10 rano. Do tej pory spodzie­
wają się obie strony dojść do zupełnego ustale­
nia podstaw porozumienia w sprawie reformy, 
tak, że jest nadzieja, że posiedzenie to odbędzie 
się już bez wtóru muzyki.

Porządek dzienny obejmuje 13. punktów 
a mianowicie: pierwsze czytania i motywowania 
samoistnych wniosków poselskich pp. Krzeczuno- 
wicza w sprawie podwyższenia podatków osobi- 
sto-dochodowego, od wódki, piwa i od spadków; 
Merunowicza w sprawie budowy własnych gma­
chów na umieszczenie urzędów państwowych w 
Galicyi: Tertila w sprawie opłat 
Schaetzia w sprawie budowy gmachu dla semi- 
naryum żeńskiego w Brzeżanach; Schaetzia w 
sprawie przyznania dofaeyi za ubytek w docho­
dach z pruwa propinacyi miastom Brzeżany,Gorlice, 
Jaworów i Wadowice; Styły o nabycie wyłączności 
górniczych no rzecz kraju; Jedynaka w sprawie 
opodatkowania towarzystw asekuracyjnych na rzecz 
ochotniczych straży pożarnych. P. Michałowski 
referować będzie dwa sprawozdania komisyi 
szkolnej o pctycyach nauczycielskich i wdów o 
dary z łaski, podwyższenie emerytur, policzenie 
lat służby. P. Stan. Hen. Bedeni referuje spra­
wozdanie komisyi administracyjnej o zezwolenie 
Rep. pow. w Ropczycach na zaciągnięcie poży­
czki. P. Saro referuje w końcu sprawę rozszerze­
nia szpitala w Przemyślanach, oraz projekty

runKu nieodpowiedzialności, z powodu zwyro­
dnienia i nienormalności podsądnego, przesłu­
chano dziś dozorców więziennych na tę okoli­
czność, jak podsądny zachowywał się w więzie­
niu. Dozorcy zeznali, że Krasnoid popełnił w w ię­
zieniu zamach samobójczy, kalecząc się dotkliwie 
kawałkiem olachy. Poza tem zachowywał się 
Krasnoid dość nienormalnie. Po przesłuchaniu do­
zorców, odczytał przewodniczący orzeczenie le ­
karskiej komisyi wojskowej, uwalniającej Krasno- 

] ida od służby wojskowej z powodu jego zwyro­
dnienia fizycznego i zboczeń psychicznych.

Po odczytaniu kilku zeznań świadków zaj­
ścia, zgłosił obrońca dr. Poeller kilka wniosków, 
między nimi jeden na przesłuchanie fakultetu 
medycznego, celem wyjaśnienia, czy Krasnoid jest 
poczytalny.

W tem miejscu zarządził przewodniczący 
r. Wisłocki przerwę 10 minut.

Okrutny czyn ob łąkanego. Wczoraj od­
była się sekcyo zwłok zamordowanego w Kulpar 
kowskim zakładzie Jakóba Dymy. Śmierć 
zdaniem lekarzy —- nastąpiła skutkiem rany ha 
podstawie czaszki.. Rana ta sięgała do kanału 
kręgowego. Znaleziona łyżka, o zaostrzonym 
trzonku, odpowiada zupełnie narzędziu śmierci. 
Łyżka ta jest złożona jako lico u sędziego 
śledczego.

Po otwarciu czaszki Dymy skonstatowano, 
żc twarde opony mózgowe były wybitnie zgru­
białe, opony zaś miękkie, zmleczałe. Na brzegu 
półkul mózgowych widoczne są liczne wybujało­
ści Pacchiona, naczynia żylne w oponie mięk­
kiej mocno rozszerzone.

Przypuszczalny morderca Bronisław Świd­
nicki, jest już obecnie poraź drugi w leczeniu. 
Cierpi na powtarzające się okresy manii prześla- 

I dowczej. Czując swą wyższość nad towarzyszami 
niedoli, traktował ich zawsze z góry, często na­
wet brutalnie. Przed kilku laty znany był na lwo­
wskim bruku. Przed 7 laty rozbił swoje namioty 
w jednym z pokoików kawiarni Schneidra, ob­
wiesił ściany cudacznymi obrazami i miewał tam 
wykłady z zakresu filozofii, mianując się „samo 
istnym filozofem leśnym".

Wykłady te, aczkolwiek bez żadnej warto­
ści naukowej, ściągały swą oryginalnością dość 
liczne szeregi słuchaczy. Między innymi zjawił 
się raz na takim wykładzie i prof. Twardowski, 
który nawet polemizował ze Świdnickim.

Świdnickiego pozostawiono nadał w zakła­
dzie, lecz już pod silnym dozorem.

Sjniiioie tram l Hlne.
Z giełdy.

W iedeń. (Tc l. w ł.) Na dzisiejszej gleldzit 
przedpołudniowej tćndencya była bardzo spokojna 
i kursy zdołały się ustalić. Żywszy popyt pano­
wał tylko na akcye ,.Skoda“ , a to w związku % 
wiadomościami o zaburzeniach chińskich. W szran 
kach poszły w górę o 20 K chorwackie akcyi 
cukrowe.

O godz. 10*45 notowały: Kredyty 653'75 
szynkarskich ; j Węgierskie. 851‘50, Landerbank 550‘25, Union 

bank 628*50, Koleje państwowe 727, Alpiny 
885, Skoda 728.

Tslegraflczus kursy porannej giełdy 
wiedeńskiej.

W if ie ń ,  dnia 23. stycznia 1912, Dziś o {-od;;ini 
10*30 prxcd południem notowano: Marlp niemieckie 117-56 
Renta majowa 90*75, Wjgierska repta kopopow* 90-30 
Akcye kredytowe 654— , kredytowe węg. 852*— — *— . An 
glóbanku 325'73, linionbank 628*75, Bankrcrein 545*— 
waendcrbsnk 55'J*— , — Kolej  państw. 727’— . Lombardy 
J10*?5, F-lbcti! Rab ryt a broni — *-«-, AkCyc tytoń
— •---. Aipiny 835*— , flitn* Murań,vi 692*50. Praskie Towa 
nyStwo żelazne — Losy tureckie 247*50, Ruble 254*50 
4-proc. listy ■zimt. Banku liipót. 92*25, 4 i pól proc. !:st> 
zast. Banku hipot. 98*90, 4-proc. gai. poż. kraj. z 1893 92-90, 

| 4-proc. listy -,aśt. Banku kraj. 92*50, 36 listy Tow. kred 
j ziem. 91*95, 5-proc. Rentą ro$. z r. 1906 — '— , Akcye Banki' 

bipot. , Cal. Karp. Tow. nań. — *--. 4 i pól proc. Cal
ustaw wodociągowych dla Przemyśla ' Podgórza, i Bank ziemski m p ,  bkoda 727 Usposobienie spokojne.
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Sytuacya w Rosyl 
i zaborze rosyirbltn.

(Wywtad z mecenasem Aleksandrem Lednickim  
z Moskwy, b. po iłem  do I  Durny )

Aleksander Lednicki, jeden z najwybitniej­
szych członków palestry moskiewskiej, Polak- 
patryoto. nie z tych tuzinkowycb monopolistów z 
pod. znaku Dmowskiego, lecz człowiek o trze­
źwych, wyklarowanych na sprawę polską poglą­
dach, w Moskwie cieszy się szczerą i serdeczną 
sympalyą nie tyiKo wśród licznej kolonii polskiej, 
lecz i Rcsyan moskiewskich. Dowodem togo po­
służyć może choćby wybór jego, jako Polaka, na 
posła do l Dumy państwowej z prastarej stolicy 
carów rosyjskich. Od chwili powstania postępo­
wego stronnictwa politycznego pod nazwą kadc- 
ótw ('konstytucyjnych demokratów), Lednicki zaj­
muje jedno z wybitnych miejsc wśród jego 
członków. Jako Polak i polityk, zdała obserwu­
jący bieg życia polityczno-społecznego wśród ro­
daków we wszystkich trzech zaborach, a przytem 
rozporządzający genialną oryentacyą, bynajmniej 
nie paraliżowaną szowinizmem partyjnym rywali­
zujących ze sobą stronnictw' rzekomo narodo­
wych na całym obszarze dawnej Rzeczypospoli­
tej, zdolen jest do naiezytej oceny obecnej sytu- 
acyi nic tylko w zaborze rosyjskim, aic i w Ga- 
licyi. Skorzystałem więc z obecności tego wybi­
tnego męża w Krakowie i zawiązałem z nim 
rozmowę na teinat obecnej sytuacyi w Rosyi 
i zaborze rosyjskim, co w dłuższej pogawędce nie 
uchroniło nas do przekroczenia granity zakreślo­
nego programem mego wywiadu i wprowadziło 
siłą faktu na teren galicyjski. Zacząłem więc od 
Królestwa polskiego, któremu rząd rosyjski w 
ostatnich czasach zgotował iście polityczną Gol­
gotę....

—  Jak p. mecenas zapatruje się na spra­
wę samorządu miejskiego dla Król. polskiego,

czy będzie on wprowadzony w życic chociażby 
tylko w formie uchwał dumskich. czy też n:e?

—  O ile mnie się zdaje —  odpowiada mój 
interlokutor —  kiótki żywot 111 Dumy nie będzie 
w stanie przetrawić w całości projektu samurzą 
du dla Król. polskiego. Pozostawi więc go w 
spadku IV Dumie. Pogłoski, jakoby rząd w razie 
nieuchwalenia przez Dumę. sam wprowadził sa­
morząd na podstawie § 87, jak to uczynił z sa­
morządem ziemskim dla gubernii zachodnich, 
nic wytrzymują krytyki. Na samorządzie miej­
skim w Król. polskiom rządowi nie zależy, na­
tomiast w guberniach zachodnich chodziło mu
0 rzekome powstrzymanie polonizacyi tych 
kresów.

— Jak mecenas ocenia stanowisko Koła j 
polskiego, ewentualnie dominującego w niem stron­
nictwa narodowej demokracyi, której imieniem 
pos. Jaroński żądał utrzymania trzech kuryi w sa­
morządzie miejskim, l. j. polskiej, żydowskiej
1 rosyjskiej ?

—  Przyznam się panu, że wieść o pamię­
tnej dcklaracyi posła Jaronskicgo w sprawie ży­
dowskie; wywarła na mnie niezmiernie przygnę­
biające wrażenie. Krok ten był nietylko niekultu­
ralny, lecz przcdewszystkiem niepolityczny, p o- 
d o b n a  b o w i e m  o f i c y a 1 n a d e k i a r a- 
c y a  w s p r a w i e  ż y d o w s k i e j  ś c i ą g a  
r e p r e z c m a c y ę  po l s ką  z e  s t a n o w i s k a  
i d e o w e g o .  Wszak sprawą żydowską na całym 
obszarze państwa rosyjskiego decyduje dziś rząd 
rosyjski, m y, P o l a c y ,  j e s t e ś m y  t y l k o  
s k ó r ą ,  na  k t ó r e j  w y p i s u j ą  t c ,  l ub  
i n n e  p r a w a .  Pudobnem stanowiskiem stron­
nictwo nuroJ.-demokratyczne dobija się tylko 
w polskiej opinii publicznej.

—- Czy sprawa wyodrębnienia Chełmszczy­
zny uchwaloną zostanie przez 111 Dumę, czy też 
rząd przystąpi do aneksyi na podstawie § 87?

—  Mimo, iż prezes gabinetu ministrów, Kl>- 
kowcew, jest obojętny, n a c y o n  a l i ś c i  p r ą  
z c a ł ą  f o r s ą  i b o d a j  ż c  z d ą ż ą  w t e j

s e s y i  u c h w a l i ć  w y o d r ę b n i e n i e  C h ełm ­
s z c z y z n y .  Chyba, żeby jakieś nieprzewidziane 
wypadki stanęły na przeszkodzie...

—- Czy reakeya rosyjska poprzestanie na 
razie na trofeach w postacyi aneksyi kole' war­
szawsko-wiedeńskiej I Chełmszczyzny, czy pójdzie 
dalej?

- Trudno przewidzieć... W d a  ny m m o m e n ­
c i e  n a j b l i ż s z a  p r z y s z ł o ś ć  d l a  nas,  
P o l a k ó w ,  p r z e d s t a w i a  s i ę  b r d z o
s z a r o .  Nacyonaliści, upojeni powodzeniem, nic 
poprzestaną na tych dwóch trofeach, szukać bę­
dą coraz to nowych zdobyczy —  szowinisty­
czny szał pchać ich będzie w bezmiary, dopóki 
w nieb nie utoną całkowicie... W i c i  z ę  w obc- 
c n y o g r  omn y ro z w ó j k u ! t u raI ńy R o s y i, 
o n b o w i e m  u s u n i e  g r u n t  z p o d  n ó g  
s z o w i n i s t o m  n a c y o n a l i s l . y c i n y n i  i 
ski  er u j e Ro s  V ę na  i n n e  tory . . .

—  Jak się zapowiadają wypory do IV. Du­
my i jaki w przybliżeniu będzie jej skład ?

—  Zc w s z y s t k i c h  p r a w i e  m i a s t  
w y j d ą  p o s ł o w i e  o p o z y c y j n i ,  z p o ś r ó d  
s z 1 a c li-ty w i ę k s z o ś ć  ł u b  w s z y s c y  o- 
b c c n i  p r z y w ó d c y  z p r a w i c y  p a d ną ,  
jedynie tylko chłopstwo pod presyą biurokracyi 
zgodzi się na narzuconych sobie posłow nacyo- 
nalistów.

Chłopi, gnębieni głodem, zdawałoby się 
użyją wszystkich swych sił, aby przeforsować do 
Dumy opozycyę, któraby wpłynęła na powrót 
do ustroju konstytucyjnego, '  a tern samem umo­
żliwiła korzystanie z samorządu w całcm te.go 
słowa znaczeniu. Niestety, chłop rosyjski zbyt 
jest znękany głodem, bv mógł się zdobyć na po­
dobną energię, jest on dziś już obojętny na 
wszystko, nic dziwnego, że będzie on ślepem na­
rzędziem w rękach biurokracyi. Skład więc IV. 
Dumy bezwarunkowo zmieni się, jaką jednak bę­
dzie 'większość, dokładnie (rudno przewidzieć. 
Zajść mogą różne wypadki, które nie pozostaną 
bez wpływu i na skład przyszłej Dumy.

Zawiadamiamy Szan. 
P. T. Publiczność, żc 
przy naszej winiarni 
i restauracji : otwo­
rzyliśmy zarazem fH!!

I I  o o

za o p a trzon y  k a żd ego  czasu w  św ieże  przekąsk i i przystaw ki. 
Podaw ać  b ędz iem y p iw o  p ilzneń sk ie  (m a rk a  B B ). P iw o  p o ­
dw ójn ie  s ło d o w e  z b row aru  „A u strya “  w  W iedniu . P iw o  o ło -  

.m unieck ie z  b row aru  m ieszczańsk iego , jak również n a jp rzed ­
n ie jsze  w ina K ra jow e t zagran iczn e. Oświadczamy, żc staraniem naszem będzie tak skrzętną

usługą, jak i umiarkowana™ cenami pozyskać wzgiędy P . T. Publiczności. 2055

z wttf działu retfsiirficylnKgg firmy
Maks WKsei I Syn

K r a l io w s K a  J4. —  O rn r ia ń sh a  5

BOHRtR MAURYCY.

August Strindberg-
(w  63 rocznicę urodzin).

O geniuszu powiada W łoch: tut.to spirilu, 
tutto bile, tutto fuoco — cały —  dusza, żółć, 
ogień.

Strindberg jielnią życia i twórczości stwier­
dza trafność tego określenia.

Uniwersalista ogarnął olbrzymiością intelek­
tu w s ze c h o b ja w y  współczesnego życia, zajął się 
każdem zdarzeniem bytu, zawsze jako walczący 
żołnierz. Świat ogląda z najrozmaitszych stron  
w wiecznej dążności do punktu, na którym sta­
nąwszy. z posad ruszyłby bryłę zierni. A żc współ­
c ze sn o ść  odczuwa, jak rzadko k io  z e  współcze­
snych, że calem jestestwem i potęgą tkwi w na­
szej kulturze, że nigdy nie jest obserwatorem 
zimnym, lecz zawsze współdziałaczcm, aktorem, 
walczącym, bohaterem, co cały intelekt i serce 
wnosi w bój —  więc dzieło jego —  to dusza, 
żółć, ogień.

Niemasz bólu ludzkości, któregoby nic prze­
c i e r p ia ł ,  niemasz kwestyi kulturalnego życia, któ­
raby g °  n'e poruszyła, niemasz krzywdy, której- 
b j  nie skarcił, nie opluł, niemasz. tyraństwa, któ- 
re^oby nie wyzwał, niemasz ideału, któryby go 
ni? zapalił, nie porwał. Najciekawsza, pełna udrę­
ki i mąk wędrówka od altruizmu soeyalistyczne- 
<»o przez pozytywistyczny racyonalizm do ...okul­
tyzmu — ’ oto droga Strindberga.

Zaiste, Faust współczesny, co poznawszy 
wszechwiedzę, nie jako półinteligent-dyletant, ale 
u-zony, trawiący lata w laboratoryum chemicz- 
nem w pracowni zoologicznej, na doświadcze­
niach botanicznych, na tajnikach astronomii i za­
gadnieniach mineralogii, rozwiązujący najzawilsze 
zadania matematyczne —  zadawał sobie ciągle

p y t a n i e w|ocjja faustowska droga Strindberga 
ścieżynami najbujniejszego, najrozleglejszego by­

tu ludzkiego, po przez wszelkie próby i zaga­
dnienia urządzeń społecznych, czynów i myśli, 
stosunku do przyrody, przeszłości, płci, wiedzy, 
sztuki i siebie samego.

Straszna, olbrzymia, kontemplacyjna odys- 
seja, wdzierająca się w najtajniejsze, najboleś­
niejsze i najżywotniejsze dzieje człowieczeństwa.

Poczyna jako reformator, fa łsz i obłuda 
współczesnego społeczeństwa z jego biurokraty­
zmem, prasą i parlamentem, płytkością i żądzą 
zdobywania i użycia, pruderyą i wyrachowaniem— 
oto pierwszo cierpienia Strindberga. Karci to 
wszystko bezlitośnie, żółciowo, podaje szczerze, 
brutalnie, bez szminki.

„Czerwoną komnatę." (powieść z r 1879) 
najsilniejsze dzieło z tej epoki nazwał kros 
„wspaniale bezlitosną książką".

Satyra Strindberga c.hloszczc, zmusza gar-1 
Jzić ta całą bandą wyzyskiwaczy, obłudników, 
stylizuje karykaturalne okazy pseudokultury, sma­
ga, w jakimś przepysznym kalejdoskopie negdcyi, 
daje pełny obraz stosunku ówczesnego Strind­
berga do społeczeństwa.

Po tern dziele „niszczenia" społeczeństwa i 
jego urządzeń następuje tworzenie. „Nowele szwaj - 
carskie** spokojne, mają stygmat przemyślanej 
pracy idealisty, który w szlachetnej dążności nie 
tylko umie karcić, ale naprawić pragnie, uzdrowić, 
wskazać przystań. Najiclealniejszy odzew altru­
izmu. Życie współdzieicze, bez sług i bez pa­
nów, bez udręki niewolnika i wyzysku posiadają­
cego, bez własności prywatnej i bez bogacenia 
z zysków. Ogólny pokój i wszechwładna zgoda.

Ustrój idealny o wspólności pracy, zarobku 
i życia, który wszystkim członkom społeczeństwa 
hojną dłonią daje używanie SKarbów  i zdobyczy 
życia kulturalnego.

1 to nie tylko w kwestyach żołądka, raczej 
we wszystkich sprawach indywidualności czło­
wieka.

Niedługo wytrwał jako malarz idealnych o- 
brazów pogodnego życia. Możliwości pełne nie- 
moż.liwośct nie mogły Strindberga zatrzymać przez

czas dłuższy. Faust szuka nowych wartości kul­
turalnych i odnajduje je (czy dziwne?)... w czło­
wieku.

Indywidualizm silny, niezłomny, ponad tłu­
my sterczący, nieugięty w walce i śmiało ją po­
dejmujący —  oto najbliższy etap faustowskicj 
wędrówki Strindberga.

Człowiek —  oto ideał Strindberga po prze- 
możeniu altruizmu. Dr. Borg („Nu  pełnerr morzu" 
r. 1890), jest jego prototypem. W prostej linii 
pochodzi on od „nadczłowieka" Nietzschego, bra­
tem mu i towarzyszem, jego artyslycznem ucie­
leśnieniem.

Nadezłowiek Strindberga —  jest doborowe­
go gatunku. Jego tragedya, to walka najlepszego, 
najdzielniejszego z większością, zacofaną, zmate- 
ryaliż&waną. Walka, w której dostojeństwo staje 
się pastwą małostkowości, wielkość żerem bez- 
tyalstwa. A co w niej najcudniejsze — ' to lu­
dzkie ujęcie tragizmu, na wskroś realnego, na 
wskroś żywego. Wstrząsająca bitwa dwóch potęg, 
w której Najlepsze ulega Najgorszemu. Nad-
czlowiek Strindberga tworzy, przebogaty jest w 
hojność uczucia, posiada niezmierzone skarby 
wiedzy, potęgę w odczuciu przyrody, wykształco­
ny, imponuje dostojnością i pięknem. Indywidu­
alizm dra Borga zbyt pokrewny swemu twórcy, 
by nie uczynić w tem miejscu aluzyi do nadzwy­
czajnych zdolności autobiograficznych Strind-
berga.

Są one —- w swoim rodzaju —  unikatem. 
Szczerość i surowość są ich podkładem, a nieu- 
straszoność —  styg matem.

W pięciu księgach wyznaje Strindberg dzie­
je swego kształtowania. Niezwykłe to dokumen­
ty niezwykłej duszy ludzkiej, co genialnością 
przeraża, odurza, zachwyca.

„Syn dziewki, „Rozwój duszy**, „Spowiedź 
głupca", „Interno" i „Samotny" —  oto tytuły
tej spowiedzi ponurej, prześmiałej, co w najtaj* 
niejsze wdziera się myśli, w najukryfszp schowki 
człowieczego bytu. Wydobywa na jaw, o czem 
się me mówi, rozrywa apretury, drażni jątrzące



Str. 4. „Gazeta Wieczorna* z dnia 23. stycznia 1912. Nr. 492.

—  Czy stanowisko kadetów w stosunku do 
sprawy polskiej (autonomii) uległo jakiejkolwiek 
zasadniczej zmianie, względnie modyfikacyi pro­
gramu ?

—  Bynajmniej... Był czas, kiedy poruszano 
sprawę rewizyi programu partyjnego, dotyczyć 
ona jednak miała tylko sprawy agrarnej... Jednak 
i w tym kierunku zmiana do skutku nie doszła... 
I n t e l i g e n c y a  r o s y j s k a  n i e  z m i e n i ł a  
s w e g o  s t a n o w i s k a ,  z a j ę t e g o  p r z e d  
l a t y  w s p r a w i e ,  p o l s k i e  j... (A  więc stoi 
na stanowisku zupełnej autonomii Królestwa Po l­
skiego z Sejmem krajowym w Warszawie. —  
Przyp. Red.).

Tu interlokutor mój przerwał —  i za chwilę 
odezwał się:

„ P r z y k r o  mi ,  g d y  p a t r z ę  na  to,  
c o  s i ę  d z i e j e  w G a l i c y  i... Mam osobisty 
pogląd na tok tutejszych wypadków politycznych, 
jestem bowiem niejako konsulem do spraw pol­
skich w Moskwie, nie ulegam więc żadnemu za­
barwieniu, odnosząc się do wszystkich stronnictw 
z największym w świecie objektywizmem. Ale ten 
przykry obraz, który zarysowuje się przedemną 
na terenie galicyjskim, nie może ujść mej uwagi 
i nie wywołać bolu.., L u d z i e ,  k t ó r z y  z p o ­
m i n i ę c i e m  o g ó l n y c h  i n t e r e s ó w  n a ­
r o d o w y c h ,  p o s t a w i l i  s o b i e  z a  c e l  
w a l k ę  p r z e c i w  n a m i e s t n i k o w i  P o l a ­
k o w i  i z a ł a t w i a n i e  p o r a c h u n k ó w  
o s o b i s t y c h  w c h w i l i  t a k  d o n i o s ł e j ,  
j a k  s p r a w a  p o r o z u m i e n i a  p o l s k o -  
r u s k i e g o  i r e f o r m y  w y b o r c z e j  cl o 
S e j m u ,  n i e  r ó ż n i ą  s i ę  c h y b a  w s w e j  
t a k t y c e  o d  s z o w i n i s t ó w  n a c y o n a l i -  
s t y c z n y c h  o ś c i e n n e g o p a ń  s.t w a... —  
U t r u d n i a n i e  s t a n o w i s k a d r .  B o b r z y ń -  
s k i e m u, który z wielkiem zrozumieniem intere­
sów narodowych polskich przystąpił do pertrak- 
facyi w sprawie porozumienia polsko-ruskiego, 
n i e  z a l i c z a  s i ę  c h y b a  d o  c z y n ó  w... 
p a t r y o t y c z n y c h .

Tu interlokutor mój przerwał, bo nowy in­
teresent już stał u drzwi i pukał... Pożegnałem 
go z niekłamaną serdecznością, a opuszczając 
progi jego pokoju, przypomniałem sobie zdanie 
mało znanego u nas dziennikarza-publicysty Mni- 
szewskiego (Cześmkiewicza), który w podobnych

rany, sumuje wypadki, tłumaczy przypadkowości, 
łącząc je w niemiłosierny łańcuch konieczności. 
Bez obawy docieka przyczyn, niezmordowanie 
dąży do samokrytycyzmu, by ukształtować osta­
teczny cel tej mozolnej, bolesnej wędrówki po 
zakamarkach własnej duszy: piękno i prawdę.

Przebogata panorama przeżyć w tych pię­
ciu księgach autobiografii, rozległa, szeroka —  
od dziejów dziecka „syna dziewki służebnej“ do 
ostatecznej stacyi wędrownika „samotności".

Ten zbyt iudzki „nadczłowiek" przechodzi 
całą gehennę cierpień i bólów, wszechskalę za­
gadnień, jakie współczesna kultura stworzyła.

Kobieta, przyroda, bóstwo —  oto trzy naj­
cięższe i najbliższe stacye faustowskiej podróży 
przez życie.

Zawodne doświadczenia w miłości —  to 
najstraszniejszy doradca mężczyzny kochającego. 
A przeczulona, uczuciowa dusza Strindberga 
przeżyła wiele zawodów.

Kobieta staje się wrogiem indywidualności 
mężczyzny.

Oto jej grzech główny, jej piekielna władza, 
jej siła nad mężczyzną, kiedy jej pragnie, kie­
dy „ją przeżywa". A że użycie krótkie i szał 
jest przemijający, —  a skutki niezwykłej ważno­
ści —  powstaje kwesfya wpływu na potomstwo. 
Kobieta bowiem może być piękną jak bóstwo, 
a przytem bezmyślną, bezduszną i z natury, z 
konieczności wrogiem mężczyzny-ojca jej dzieci. 
Czyż może bez oporu meżczyzna-człowiek znosić 
myśl, że jego dzieci na podobieństwo matki się 
rozwiną? Ten typ kobiety-hyeny przewija się w 
dramatach Strindberga (Ojciec, Panna Julia, T o ­
warzysze, Wierzyciele, Samum), jako żywy od­
dźwięk jego życia, pełnego bolesnych przejść 
erotycznych, a nadto jest on koniecznym wyni­
kiem jego ideału o „nadczfowieku", który w wy­
zwoleniu zc wszelkich instynktów tłumu widzi 
prawdziwą wielkość.

Po odwróceniu się od „kobiety", po zniwe­
czeniu harmonijności, jaką poecie dać mogła mi-

chwilach walki stronnictwa z wybitnym mężem 
stanu Polakiem i załatwiania prywaty, pisał:

„Można u nas robić wiele dobrego, ale, nie­
stety, duch przeciwieństwa niszczy bardzo często 
wyborną sposobność rozpoczęcia zaniedbanej bu­
dowy społecznej. J a w i ą  s i ę  g r a c z e ,  s t a ­
w i a j ą c y  na  j e d n ą  k a r t ę  d z i e n n y  z a ­
r o b e k .  Przegrawszy go, o głodzie poczynają 
drugi dzień pracy na życie, słabsze siły słabszy 
coraz zdobywają zasiłek"... „Tak wolno graczom 
dysponować swoje własne, osobiste mienie, ale 
tak się nie hazarduje dorobkami krwawymi spo­
łeczeństw!... Drogą hazardów szli Hunowie, 
Wandale, hordy nogajskie!",..

St. S.

Z naszych stosunków targowych.
Ustawodawstwa wszystkich krajów, normu­

jąc stosunki handlowe, żywo zajęły się — z ła­
two zrozumiałych powodów —  kwestyą miar 
i wag.

W tym celu obok licznych i bardzo szcze­
gółowych przepisów o konstrukcyi, wymiarach, 
zastosowaniu etc. przeróżnych wag i miar —  
stworzono osobne organy, których celem jest ba­
czyć na ścisłe przestrzeganie tych przepisów.

Organami tymi są t. zw. urzędy cechowni- 
cze. —  Zadaniem ich i celem jest baczyc, by 
waga, czy miara wyszła z ręki fabrykanta jakc 
zupełnie nowa, czy tylko odnowiona, została zba­
daną, czy ściśle odpowiada wymogom ustawy ii 
czy potrafi ściśle odpowiedzieć swemu zadaniu 
w służbie publicznej.

Niestety są to szczupłe granice działalności 
tych urzędów, a przecież uwzględnić należy, że 
ingereneya władz w tej kwestyi ma, a raczej po­
winna mieć także inny kierunek, inną drogę. Nie 
dość bowiem est zabronić używania wag i miar, 
niezaopatrzonych cechą rządową, to jest takich, 
które nie były co do swej przydatności poddane 
ocenie urzędu cechowniczego, ale także obowią­
zkiem władzy jest zwracać i na to uwagę, żeby 
ta waga, czy miara przez cały czas swej służby 
w piczem nie zatraciła swych właściwość!, a co 
gorsza, nic była w ręku niesumiennego handla­
rza źródłem oszukańczych zysków.

łość —  wraca do uprawianych już z lubością w 
młodości —  badań naukowych.

Rzecz jasna, iż umysł jego zajmują kwestye 
dotąd nierozwiązane, zagadnienia, nad któremi 
łamały się najtęższe łby starożytności i średnio­
wiecza.

Więc alchemia, kamień mądrości, sztuczne 
złoto, najzawilsze związki chemiczne, n-ty wy­
miar, a przedewszystkiem przyroda.

Stosunek Strindberga do przyrody jest naj- 
tęższem świadectwem jego powagi i surowości w 
odniesieniu do kwestyi', które go zajmują. To nic 
wszechstronność współczesnego inteligenta, to 
raczej prawdziwa, szeroka wiedza, nauka, jakiś 
niemal jej kult bałwochwalczy.

Dostojewskiemu jest przyroda i jej zjawi­
ska jedynie aparatem, dekoracyą czy przyczyno- 
wością pewnych przejść psychologicznych czło­
wieka, Zola ograniczył się do zdumiewającej co 
prawda, ale wyłącznej obserwacyi przyrody i jej 
zjawisk przerobionych przez cywilizacyę. Strind- 
berg jedyny odczuł przyrodę w całej jej potędze, 
sile, piękności. Rytmika jego duszy tak pokrewna 
rytmowi przyrody, —  rozwichrzenie, wybuchy, 
namiętne porywy, wieczne działanie i ustawiczna 
walka —  oto co zbliża poetę do przyrody, co ją 
czyni mu tak konieczną, blizką, zrozumiałą.

A kiedy wsłuchuje się w jej rytm o prze­
dziwnej, choć rozwichrzonej, hąrmoniźącyi zja­
wisk, kiedy zbadał dokładnie spiżowe prawo mo­
lekularnego ruchu materyi, niezłomną drogę wę­
drówki ciał niebieskich, symetryę wymiarów gór 
na wszech krańcach ziemi, zgodność związków 
chemicznych sztucznych z istniejącymi, natural­
nymi i pokładami w głębi podziemia —  budzi się 
w nim myśl o jakimś z góry obmyślonym porząd­
ku, o prawie, któremu cały wszechświat ulega, 
o Duchu, który tkwi w tern prawie —  o Prawo­
dawcy.

Tu załamuje się linia naukowych dociekań 
Strindberga.

Nie Darwin, cni Hackel rozwiązują dlań z?- 
gadki bytu, ale w mistyku Swedenborgu, w okul-

Ustawa z d. 51 marca 1875 (1), urządzając 
urzędy cechownicze, zastrzegła w §  8, że: „urząd 
cechowniczy nie narusza służącego gminom na 
mocy prawodawstwa gminnego nadzoru policyj­
nego nad miarami i wagami", pozostawiając w 
ten sposób zupełną autonomię w tym kierunku 
gminom, a usuwają rząd, a w szczególności u- 
rzędy cechownicze od wpływu na nadzór nad 
używaniem miar i wag.

Gmina nasza od dawna już wprowadziła o- 
sobne organy t. zw. rewizorów targowych, któ­
rym oprócz nadzoru nad porządkiem targowym, 
poruczono też i ów nadzór nad miarami i waga­
mi. Wkrótce okazało się, źe ludzie, z których się 
ów pcrsonal składa, a rekrutujący się z zuboża­
łych mieszczan i kupców, nie dorósł do tego za­
dania i okazała się potrzeba zreorganizowania 
tej służby. Lecz zamiast od razu funkcyc te dla 
mieszkańców miasta bardzo ważne, oddać w rę­
ce ludzi należycie o swych obowiązkach poinfor­
mowanych i pouczonych o ustawach i przepisach 
cechowniczych, dodano tylko do dawnego perso- 
nalu kilka sił fachowych z egzaminami cechowni- 
czymi, urządzono kilka kursów dla rewizorów i 
reszta została po dawnemu.

Oto kilka autentycznych faktów, które mo­
gą służyć za smutną ilustracyę naszych opłaka­
nych stosunków targowych:

Pan X. mieszkający w okolicy placu Unji 
brzeskiej, udał się w Wigilię Bożego Narodzenia 
na zakupno ryb do handlu znajdującego się w 
realności u zbiegu ulic Działyńskich i Szepty­
ckich. Ponieważ był to dzień sobotni, przeto, po­
mimo, że zebrała się większa liczb chętnych do 
kupna i jakkolwiek kartka na bramieobok handlu 
ogłaszała, że sprzedaż rozpocznie się o godzinie 
3'3Q, to jednakowoż sprzedaż rozpoczęła się do­
piero około goaz. 5-tej wieczorem, co widocznie 
było w interesie handlarzy, gdyż przy nagroma­
dzeniu się coraz większej liczby kupujących mu­
siał powstać ścisk, wykluczający wszelką kontro­
lę nad wagą, tembardziej, żc pora już była spó­
źniona.

Do sprzedaży służyły dwie wagi szalkowe, 
które obsługiwało okoto sześciu ludzi.

Wśród ścisku, hałasu, kłótni, rozpoczęła się 
sprzedaż, jaką tylko we Lwowie można oglądać. 
Każdy zadowolony jeżeli zdołał cało wyjść z tej

tyzmic szuka uzasadnienia swego stosunku do 
świata, do Boga. Jakiś chaotyczny taniec życia 
i śmierci przeciw w s z y s t k i m  utartym, uzna­
nym, doświadczonym pewnikom nauki w jej 
wszech odmianach i gałęziach.

A wszystko we formie nawskróś artystysty- 
cznsj, nie tendencyjnej, ale biczującej potęgą 
jego światopoglądu, sięgającego hen poza codzien­
ne jego kwestye, poza ciasność i małoduszność 
dnia.

Na ostatecznej wędrówce dochodzi Faust- 
Strindberg do Damaszku * ), U tronu Stwórcy 
składa utrapioną głowę, cierpienia serca i zasoby 
wiedzy, zdobytej w niezmordowanych walkach 
i harcach w obronie wszystkich i przeciw wszyst­
kim.

Bóg —  Strindberga, to nie fikcyn estetyczna 
jak u Hansona, nie potrzeba kajania się po bru­
dnych, przepitych nocach, jak u Verlainea. Jego 
ucieczka do Damaszku to nie wyłącznic potrzeba 
duszy, zmęczonej cywilizacyą wielkomiejskiego 
życia, to nie chęć ukrycia się od gwaru i huku 
w zaciszne mury klasztoru, z jego mistycznym 
ceremoniałem.

To raczej przekonanie o niezłomności Pra­
wa, rządzącego w przyrodzie, to chęć uchwycenie 
Boga, jako praźródta prawdy i siły. Droga dc 
Niego trudna i zawiła. Po przez wiedzę fachową, 
laboratorya i eksperymenty naukowe doszedJ 
Strindbcrg do okultyzmu, któremu poświęca w 
schyłkowych dniach życie majestatem pracy i my­
śli imponujące „Księgi błękitne".

Oto ostatni etap faustowskiej drogi Strind- 
berga, na której jako reformator społeczny po 
c ;ąwszy —  kończy jako Poszukiwacz Boga.

Olbrzymia droga.
Przebyć ją może jeno geniusz —  cały du 

sza, żółć, ogień.

Damaszku, Adwent, Wielkanoc.
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ciżby, nie zwracał już zDytnio uwagi, czy waga 
dobrze fuukcyonuje i czy przy sprzedaży nie po­
pełnia się jakich oszustw. Wreszcie i pan X. zdo­
łał docisnąć się do wagi i tam zaraz na pierw­
szy rzut oka poczynił takie ciekawe spostrzeże­
nia. Języczek (wskaźnik) wagi był zgięty, co u- 
niemoźliwiło dokładne odważenie towaru, —  nad­
to waga nosiła cechę 'eszcze z r. 1907, czyli,
że powinna była być jeszcze przed dwoma laty
oddaną do ponownego zbadania urzędowi cecho- 
wniczemu, —  na łańcuszkach przytrzymujących 
szalki, pouwieszane były różne przedmioty, rze­
komo dla starowania wagi, co jednakże nie jest 
dozwolonem, wreszcie szalka na której kładziono 
rybę r.ie była podziurawioną, co jest zalecone 
przez przepisy cechownicze ze względu nŁ wolny 
ściek wody.

Mimo to, dla prostej już ciekawości, zaku­
pił p. X. jedną rybę, k*óra wedle orzeczenia
sprzedających ważyła 1 klg. 30 dkg. Nie dowie­
rzając jednakże tej wadze, udał się bezzwłocznie 
do poblizkiego sklepu d'a skontrolowania wa­
gi —  i okazało się, że rzeczywista waga wynosi 
tylko 1 klg. 18 dkg., czyli, że oszukano go na 
12 dkg.

Wyciągnijmy teraz z tego pewne konkretne 
wnioski. jeżeli handlarze ci sprzedawali tak samo, 
wszystkim kupującym, to na każdych 200 kg. 
sprzedanych ryb, mieli ckolo 50 kor. nieprawne­
go zarobku.

Czyż nie dobrze jest mieć taką wagę i 
handlować przy jej pomocy we Lwowie pod 
okiem policyi i magistrackich rewizorów tar­
gowych ?

Podobny fakt, który prawdopodobnie oparł 
się i o inspekcyę policyjną, zdarzył się pewnej 
pani również przy zakupnie ryb na placu USkii 
brzeskiej. Tu jednakże już nawet policyant zau­
ważył oszustwo jakiego się dopuszczała handlar­
ka kładąc spory kamień na szalkę, na którą kła­
dła mające się ważyć ryby. Cóż, kiedy kamień, 
owo „corpus delicti" nie dostał się na inspekcyę 
policyi, a właściwiej do Sekcyi III., gdyż stójko­
wy, przejęty żywem odurzeniem, uzna) za stoso­
wne wyrzucić go, zamiast przedłożyć swojej wła­
dzy. Skończyło się na przywołaniu rewizora i 
spisaniu nazwisk winnej i świadków.

Trzecim, zaś faktem, jakiego chcielibyśmy 
dziś dotknąć, to t. zw. wagi miejskie, jakie wi­
dzimy na różnych targach, a które mają służyć 
do kontrolowania wagi zakupionego towaru.

Otóż chcielibyśmy zwrócić uwagę magi­
stratu, czy nie jest to tolerowaniem złego, jeżeli

jedyną karą dla oszukującego przekupnia jest to, 
że w razie stwierdzenia fałszywej wagi musi on 
wyrównać tylko różnicę wagi lub ceny, spowo­
dowanej jego złem ważeniem, famiaat odpowia­
dać za oszukańczą sp.zedaż.

Zwracamy się przeto do Prezydenta mia­
sta, czyby nie zechciał on i na tę sprawę zwró­
cić swojej bacznej uwagi i z właściwą sobie 
energią zabrać się do uzdrowienia tych sto­
sunków.

Należałoby jak najrychlej zwiększyć perso" 
nal targowy kilkunastu fachowemi siłami, a te, 
które są, pouczyć należycie o ich obowiązkach i 
jeżeli już spełnianie kontroli cechowniczo-rewi- 
zyjnej wchodzi w zakres władz magistratu, to 
niechże kontrola ta będzie sumienną i ścisłą, by 
aubliczność sama nie potrzebowała się użalać i 
pby choć w części wyplenić to zło, które prawie 
na każdym kroku się spotyka.

Z D N I A .
Ż y w a  t r ą d y  c y a .

Bajka.

Z przypadku, czy zamachu stanu —
Indyk (choć były kandydaty godniejsze i starsze) 

Po najlotniejszym panu,
Orle, ptasim monarsze 

Otrzymał klatkę.
Zjawisko rzadkie,

Ale wiadomo: polityki szranki 
Obfitują w niespodzianki,

Tym razem jednak stał się dziw nad dziwy —  
Cud prawdziwy.

Ro oto wszystkie stronnictwa 
Zgodnie prawowitość uznały dziedzictwa.
—  Moje —  Kruk mówił —  krakanie
Jesc, że fakt dokonany już się nie odstanie;

Poza tern ptasia Minerwa 
Szanować radzi pana, co nie jada ścierwa.
—  Pewno —  Sęp wtrącił —  bo za niebo­

szczyka
Wszystkie najlepsze kąski pożerał władyka, 

Rzecz do zrozumienia łatwa,
Iż bażant, czapla, bekas, kuropatwa 
Tę nową cnotę króla gorąco podniosły.
—  Przytem ptak to —  mówiono —  pov*a-

[żny, wyniosły, 
Świetna prezeneya, a przecież w postawie 

Monarchy cała wartość prawie...
I urok cały.

Gęś tylko, stojąc na stronie,
Dyskretnie szpera w ogonie.
Machnęła wkońcu dziobem i szepce dq

[Dudka,
Jak szeptać umie tylko gęś młodziutka: 

—  A ideały!?...
Orle tradycye ptasiego naiodu...
Powiedz, Dudku, czyś nie chciał być orłem

[za młodu?
A cóż ten Indyk? Dziób długi, wzrok

[mdły.
—  O wybacz —  odparł Dudek —  bc ptak

[ten szczęśliwy 
Jedynym jest dziedzicem dziś tradycyi żywej, 

Bo ledwo w orlej klatce pobył chwilę
[małą...

—  Mów —  Gęś przerywa —  mów, mów, co
[się stało?

—  Wszystkie królewskiej mości oblazły go
[pchły. 

BENEDYKT HERTZ.

SEJM.
Dr. Głafemski o reformie wybor­

cze?.
W referacie swym w sali „Gwiazdy*, o któ­

rym pisaliśmy w „Gazecie Porannej dr. G ł ą- 
b i ń s k i wspomniał także o uwzględnieniu praw 
wyborczych kobiet przez kompromis stronnictw 
polskich. Kompromis ten, niestety, nie idzie da­
lej w tym względzie poza ramy dzisiejszej ordy- 
nacyi, t. zn. daje prawo czynne wyborcze kobie­
tom opodatkowanym w tym stopniu, co męż­
czyźni wyborcy, pożądaneby było jednak, by roz­
ciągnięto je także na kobiety o kwalifikaćyach 
osobistych. Pożądane to jest dlatego, bo ci wy- 
bo-cy powiększą kontyngent wyborców uświado­
mionych narodowo i społecznie.

Po treściwem, bardzo rzeczowem i objek- 
tywnem zdaniu sprawy z dotychczasowego stanu 
sprawy reformy przeszedł dr. G. do części aktual­
niejszej, mianowicie do przeszkód, jakie reforma 
ma obecnie do zwalczenia.

Przeszkodą największą jest o b s t r u k e y a  
ruska . .  Rusini, obstruując przeciw reformie, go­
dzą nie tylko w nasz narodowy interes, ale także 
w swój. Nie ulega bowiem wątpliwości, że pro- 
jest obecny wzmocni bardzo narodowe stanowi­
sko Rusinów, gdy nowe wybory są dla nich pod

Prawa przedruku oraz llómaczer.ia na wszystkie języki 
zastrzeżone.
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Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg dalszy.

Borsuk zastanowił się nagle.
—  To dziwne —  wiesz... rzeczywiście nie 

ro zu m iem , skąd się te oczy do tej twarzy przy­
plątały —  chyba je wyśniłem, bo w rzeczywi­
stości te oczy są całkiem inne...

Bilecki spojrzał z ciekawością na szczerze 
zakłopotaną twarz Borsuka.

Sam nie wie, co maluje, pomyślał, nie zda­
je sobie sprawy z tego, co w jasnowidzeniu uj­
rzał —  och! jak te oczy przynależą właśnie do tej 
twarzy, j łk zdumiewająco licowała słodycz uśmie­
chu z tą zlą, zachłanną potęgą wyrazu oczu...

—  A tam, co masz? —  pytał obojętnie.
—  Poczekaj chwilę —  Borsuk przymróżył 

oczy i wpatrywał się uporczywie we własny obraz... 
Całkiem nie rozumiem, co to ma znaczyć... Te 
ocz" wyglądają złe i nienawistne... prawda?... No 
tak!... miałem widocznie coś innego na myśli... 
Zresztą niezadługo tu przyjdzie, to ;ą poznasz, 
=iż mi się przykro zrobiło, że tej kochanej dziew­
czynie takie złe ślepia namalowałam... Ale patrz 
tu- rozrzucił nowe płótno Drzed Bileckim...

—  Doskonałe —  powiedział Bilecki roztar­
gniony —  a,e teraz iuż umęczony, przyj- 
i tu znowu do ciebie za parę dni —  to mi re­

sztę pokazesz...
  Masz słuszność —  dwie godziny na o-

glądaniu obrazów spędzić, to za dużo... pewno

cię to mocno znużyło, ale wybacz mi, ja tak ser­
decznie rad, żeś wreszcie przyszedł, a może sam 
nie wiesz, jak mi na twoim sądzie zależy.

Bilecki rozgrzał się nagle.
—  Słuchaj Rorsuk —  ja ci pomogę. Tyś 

dzieciak i fanatyk —  ja wiem, jakie ty ofiary dla 
swej sztuki ponosisz, wiem, ża się głodzisz a o- 
statni grosz wydajesz na płótno i farby,., no! 
nie zaprzeczaj —  prsedemną nie potrzebujesz 
mieć tajemnic... je —  u-wał na chw ilę—  ja zda­
je się, niezadługo wypłynę — posłałem dramat 
na konkurs i mam prawie pewność, że zyskam 
pierwszą nagrodę. Jakieś tam głupie tysiąc rubli, 
to nic, ale rozgłos —  imię od razu —  i... i —  
grymas wykrzywił jego twarz —  i ni stąd, ni 
zowąd jest się powagą —  laureat! rozumiesz 
co to znaczy? laureat! Dziś moje nazwisko nic 
nie znaczy, jestem prostym dziennikarzem, a za 
jaki tydzień już będę chlubą narodu. —  Ha, ha, 
ha... wtedy jako laureat będę takim panem, że 
jak powiem to jest białe, to choćby było ęzar- 
nem, jak noc, to mi będą wierzyć, że jest białe... 
Tyś dzieciak, ty masz w sobie tę dziecinną na­
iwność, że ci się zdaje —  co tobie właściwie się 
zdaje? Prawda, ty myślisz w przeświadczeniu twej 
wielkiej mocy, jako artysta, że prędzej, czy póź­
niej wypłyniesz, bez protekcyi żadnej, bez rekla­
my, że będą się musieli ukorzyć przed talentem 
—  głupstwo braciszku —  wierutne głupstwo... 
musi nasamprzód przyjść wielki, potężny, przez 
wszystkich, rozumiesz, przez wszystkich uznany i 
szanowany laureat, czy  też taki pan w palmami 
wyszytym fraku. Ten dopiero chwyta głupi mo* 
tłoch za kark i krzyczy mu nad uchem: ten, o
którym ci mówię, jest iście wielkim...! A głupi, 
pokorny motłoch powtarza z głębókiem nabożeń­
stwem: zaiste on jest wielkim... Zresztą co tobie 
o tern gadać —  i tak tego nie zrozumiesz—• a ja

ci powiadam, gdyby nie było Lemaitre’a, pies, 
kot nie wiedziałby o Maeterlinku, —  bez jego 
Królewskiego majestatu Ludwika II. Wagner był­
by z gtodu zdechł.

Bilecki umilkł niespokojnie i błądził między 
porozrzucanemi na wszystkie strony płótnami.

P rzystanął.
—  Ty jesteś całkiem niepoczytalny i wprost 

haniebnie postępujesz z twojemi dziełami. To  
wszystko się tu niszczy nieoprawione, zababrane 
w kurzu, w śmieciach —  niech się tu rzuci przy­
padkowo zapałkę, zapruszy się ogień od papiero­
sa, a cały twój dobytek twórczy na nic —  wszyst­
ko z dymem pójdzie...

Borsuk słuchał z wytężoną uwagą.
—  Więc co? co ?  pytał bezradny.
—  Pytasz co ? —
B>lecki zamyślił się...
—  Czekaj —  zaraz —  zaraz... Aha! powie** 

działem ci, że jak tylko zostanę laureatem, to. 
wtedy rozumiesz chyba, że będę mógł być two­
im ojcem chrzestnym... ha, ha... twoim Lemai- 
trem — twoim Ludwikiem II,, oczywiście bez 
piertiedzy jego, ale na to nie potrzeba pieniędzy. 
Słyszałeś pewno o Kościuszce, że spotkał ryma­
rza gdzieś na Starym Mieście w Warszawie, któ­
ry w ostatniej nędzy chciał się powiesić.., Koś­
ciuszko kazał mu dla siebie zrobić rajlpajczę — 
w przeciągu miesiąca rymarz-nęazarz stał się sa- 
możnym mitszczaninem. _Cała Warszawa konna, 
jeżdżąca, wożąca zleciała się z obstalunkam: do 
owego rymarza... ha, ha, ha...

Borsuk kiwał smutnie głową.
—  To wszystko dobre, lękam się tylko, że 

zaczem słońce wejdzie, rosa oczy wyje.
Bilecki uśmiechnął się dziwnie.

(C. d. n.)



Str. 6. „Gazeta Wieczorna* z dnia 23. stycznia 1912. Nr. 492.

tym względem problematyczne, gdyż wogóle nie­
ma danych na to, by Sejm wybrany jeszcze raz 
na podstawie obecnej ordynacyi mógł dać lepszą 
reformę, niż ta, na którą zdobyć się może Sejm 
obraduiący.

Rusini domagają się reformy wyborczej 
w sposób, Który się tolercwać nic powinno. Pod 
presyą i przymusem ansołutnie ustępować nie 
możemy, reforma przeprowadzona w ten sposób 
nie daje nam najmniejszej gwarancyi, że w no­
wym Sejmie zaraz na pierwszem posiedzeniu nie 
wybuchnie obstrukeya. Nic jest wykluczone, że 
Rusini milcząco zaakceptują projekt wyborczej 
reformy, t. zn. nie będą wprawdzie obstruowali 
ale głosować będą przeciw — ten sposób zała­
twienia także nie może nam przemówić do prze­
konania, musimy żądać jasnego i szczerego wy­
powiedzenia się RusiróWr jasnej i szczerej ugody, 
gdyż tyłka „clara pada  bonos fatiunt amicos"

Po treściwym i jak zaznaczyliśmy lzeczo- 
wym referacie dr. Głąbińskiego, , rozpoczęła się 
dyskusya. Świadczy ona doskonale o poziomie 
uświadomienia politycznego i krytyczności wśród 
członków or.ganizacyi wszechpolskiej.

I tak na weżWanie przewodniczącego zebra­
nia, by interpelowano referenta, wstała jedna z 
uczestniczek i poprosiła ekscelcncyę, by... ubrał 
palto, bo na sali jest zimno i gotów się prze­
ziębić.

Inny interpelant ciekaw był się dowiedzieć, 
coby to było, jakby Polacy poszli na udry z 
Rusinami i zastosowali do nich regulamin. Dr.
O. odpowiedział, że regulamin sejmowy jest 
wprawdzie bardzo ostry, ale większość musi się 
liczyć Z tern, że te ostre postanowienia były 
ustanowione nie dla całych grup poselskich czy 
nawet narodowych, lecz dla anarchicznych je­
dnostek.

Dążenie Rusinów, by rząd zmusić do wnie­
sienia projektu reformy, nie odniosłyby skutku 
pożądanego, bo po pierwsze Polacy musieliby 
się na ingcrencyę rządu zgodzić, powtóre rząd 
wniósłby projekt podobny do tych, które wnosił 
w innych sejmach krajowych.

Inny znów interpelant (trzeba zważyć, że 
dr. Gł. zawsze umiał zawrócić interpelacyę na 
tory poważne i rzeczowe) pragnął, by referent 
poinformował go o „katakumbach sejmowych'1 
(powszechne oklaski), przypuszcza bowiem, że 
Rusini sami nie obstruują z własnej chęci tylko 
jest ktoś, który ich do tego zachęca. (Naturalnie 
„blok'1 ; namiestnik p r z y p. s p r a w . )  Mówca 
nawet dziwi się, skąd Rusini biorą pieniądze na 
obstrukcyę ( ! )  Przecież to masę ( ! )  kosztuje, p. 
Staruch jeździł aż do Paryża (!) po dzwonki 
elektryczne, k^oś musiał mu więc dać pieniądze 
na tę podróż.

Inny członek ,,0. N. IV ." był zdania, że 
to jeden Staruch robi awantury, więc trzeba z 
nim krótki zrobić proces. O wyrobieniu polity- 
cznem z jednej, o kulcie osób zaś z drugiej strony 
świadczy znów taka interpelacya: ,,My tu wszys­
cy wierny, że właściwie ekscciencya (tj< dr, G.) 
o wszystktem decyduje tam w Sejmie, więc pro­
simy tam tak zarządzić, by później p.oni" nic 
mówili, że rbformy takiej „chcieli" narodowi de­
mokraci i „on i" musieli ją zrobić taka".

Po kilku takich interpelacjach uchwalono 
odpowiednią rezolucyę i w podniosłym nastroju 
opuszczono lokal.

SPRAWY SEJMOWE.
repieranite przemysłu. 

SiKolaidwo przemysłowe i handlowe.
Zc sprawozdania Wydz. kraj. w zakresie po­

pierania przemysłu i rękodzieła dowiadujemy 
się, że do liczby szkół przemysłowych uzupełnia­
jących, przybyły w roku szkolnym 1910 11 szko­
ły: we Lwowie im. Czackiego, w Jaworznie, Prze­
worsku i Zatorze. Do rzędu zawodowych szkół 
uzupełniających.utrzymywanych przez Stowarzy­
szenia, a subwencyonowanych w wysokości Vu ko­
sztów utrzymania przez kraj i rząd przybyły : 
szkoły dla cukierników, fryzyerów i piekarzy oraz 
kelnerów we Lwowie, dalej w Krakowie szkoła 
dla introligatorów i krawcżybń. Liczba szkól żeń­
skich zwiększyła się o szkolę utrzymywaną przez

Stowarzyszenie samoDomocy nauczycielek w Prze­
myślu. W r 1910/11 przybyło tedy ogółem 10 
szkół nowych, w czem 4 krajowe a 6 subwen- 

j  cyonowanych.
Na rok szkolny 1P1.1/12 zwiększa się licz­

ba szkół o dalszych 10 szkół. W jesieni br. we­
szły mianowicie w życie krajowe szkoły w Roz­
wadowie, Nisku, Andrychowie, Sokołowie, druga 
w Białej im. T. Kościuszki (wyłącznie polska o- 
bok dotychczasowej utraKwistycznej), dalej mają 
jeszcze w b. r. szk wejść w życie szkoły żeń­
skie w Krakowie i Rzeszowie, we Lwowie ślusar- 
sKa im. M. Magdaleny i drukarska im. św. An­
ny, wreszcie subweńcyor.owana szkoła dla tnod- 
niarek w Krakowie.

Ilość tedy szkół wzrosła w ostatnich dwu 
latach o 20, w r, szk. 1911 12 istnieć tedy bę­
dzie 89 szkół. Gdy zaś doliczymy do tej liczby 
jeszcze szkoły istniejące przy państwowych szko­
łach: w Zakopanem (ogólna) i w Krakowie (dla 
murarzy i dla metalowców'), zwiększa się powyż­
sza cyfra do liczby 92 szkół.

W kursie przemysłowo-kupieckim, urządzo­
nym w Iecie z. r. przez Ministerstwo w szkole 
przemysłowej w Krakowie, wzięło udział 46 nau­
czycieli.

K o s z t  u t r z y m a n i a  szkół na etacie 
kraju zostających wyniósł w r. 1910 582.436 K 
40 h, w czem kraj uczestniczył kwotą 105.477 K 
64 h, państwo kwotą 88.399 K wreszcie czynniki 
lokalne kwotą 88.559 K 76 h ; szkołom subwen- 
cyonowanym stowarzyszeniowym udzielił kraj sub- 
wencyi w łącznej kwocie 4,093,31 K, państwo 
zaś wyasygnowało na nasze ręce dla tych szkól 
kwotę 5.101 K. Na nowe szkoły wydał kraj 
2.400 K oiaz na wydatki Ogólne 4236'73 K. w 
którychto wydatkach państwo wcale nić ucze­
stniczyło.

Ogółem tedy wydal kraj na szkoły prze­
mysłowe uzupełniające w r. 1910 kwotę 116.207 
K 68 lr, zaś państwo zaledwie 93.500 K.

Na rok 1911 wyasygnowało nam Minister­
stwo robót publicznych na przemysłowe szkoły 
uzupełniające w Galicy? kwotę 93.000 K a więc 
kwotę nawet mniejszą o 500 K od zeszłoroczne­
go kredytu; Ministerstwo zupełnie nie uwzglę­
dnia tedy tego faktu, iż od roku zeszłego przy­
było w Galicyi 10 szkół.

Na nasz wniosek udała się Rada szkolna 
krajowa do władz centralnych o dodatkowe kre­
dyty jeszcze na rok l91J —  szkoły stowarzysze­
niowe otrzymały bowiem na rok 1911 tylko po 
250 kor, subwencyi państwowej; dotychczas mi­
nisterstwo sprawy nie załatwiło. Stosunek więc 
subwencyi państwa i kraju także i w tym dziale 
szkolnictwa przemysłowego przesuwa się mimo 
naszych przedstawień na znaczną niekorzyść fun­
duszu krajowego, cb oczywiście uniemożliwia ak- 
cyę zaklauania nowych szkół, tak na ogół w na­
szym kraju nielicznych mimo znacznego postępu 
w tym kierunku. Na rok 1912 przewiduje preli­
minarz budżetu państwa podwyżkę 24.000 koron 
na szkoły przemysłowe uzupełniające w Galicyi. 
O ile ta podwyżka utrzyma się, będzie mógł W y­
dział krajowy przystąpić do organizacyi z r. szk. 
1912/13 projektowanych kilku nowych szkół.

KRONIKA.
K a len d a rzyk :

Dziś we wtorek (23. styr.znia): rzym.-kat. Zaślubiny 
N. M. Panny; gr.-kaf. Hryhorya Jep.

Wschód słońcu o godzinie 7'0S rano, zachód o go­
dzinie 4 03 po południu.

Repertuar teatru miejskiego:
We wtorek „Tosca" opera w 3 aktach.
W środę „Sędzia z Zalafmei11, sztuka w 4 aktach.
-We czwortek ,,T w is ta 11 opcr.ii w 4 aktach.
W piątek , Upiory11 drarnaf w  3 aktach,
V' sobotę o 3 ponoł. „Żydzi11 komedyi w 4 aktach.
W sobotą c wpół 8 ,,Cavaileria rusticana'1 opera w 

1 akcie i ..Pajace11 opera w 2 aktach.

Repertuar gai. biura koncertowego M Tlirk.
16. stycznia: Ilona Kurzówna, pianistka.
2, lu tego: Kwartet smyczkowy Capete.

Zakopane (Lwów, Akademicka 24) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny. l.*59f

Uniwersytet ludowy im, Ad. Mltkiewi-za. W
środę dnia 24 bm, odbędzie się w Sfow. stolarzy, ul. P ie ­
sza odczyt pro* M. Janika pt. „K to byt rlugo Kołłą­
taj11. Początek o godz. 7 30 wiecz Wstęp wolny

Prof. Jer*' Lalewicz odbędzie w piątek 26 bm. 
lekcye, a w niedzielę 28 egzamina półroczne w szkole 
muzycznej Sabiny Kasparek.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W środę 
dnia 24 bm. dr. A. K o k i :  Żegluga powietrzna ze stano­
wiska rozwoju prawa. Zak). chemiczny Uniwersytetu, ul. 
Długosza 6. Tocz. o godz. 7.

Polskie Towarzystwo dla niesienia pomocy 
więźniom i zesłańcom politycznym we Lwowie w im ie­
niu ofiar rządu rosyjskiego składa podziękowanie perso- 
nalowi miejskich zakładów elektrycznych 4;c Lwowie za 
złożono na cele powyższego Towarzystwa 68 24 K.

„O apołecznem znaczeniu Tołstoja" wygłosi od­
czyt p. Feliks Kon dnia 24 bm. o godz, 7 wiccz.  w Tow. 
akad. „Żwiązek11, Syksiyska 31 par,er.

„Ognisko kobiet11 ,'Brajerowska 14) w czwartek 
25 stycznia ó godz. 7 pogadanka „Z e  stądyów nad este­
tyką języka11. Żagai p. Juliusz Tenner. Goście mile w i­
dziani.

Autonomia a żyd/i. We czwartek 25. bm. odbę­
dzie się w Ickalu „Związku słuchaczek żydówek11 odczyt 
dra Sclimoraka -.a temat „Autonomia a żydzi11. Początek 
o 7 wiecz. G ośce  m,!c widziani. (Rynek 12 Ii. piętro).

Ku, 5 pedologii Grano matek interesujących się 
no\vj/ni prąd ?mi na poiu wychowania dzieci, zamierza u- 
rządzić 6-tygodniowy kurs pedologii, prowadzony przez o- 
soby kompetentne pracujące ocl szeregu lat w tej dzie­
dzinie teoretycznie i praktycznie. Kurs ten rozpocznie się 
w drugiej połowie lutego br. Bliższych informacyi udziela 
oraz wpisy przyjmuje księgarnia B. Połanieckiego ul. 
Akademicka.

Krajowy przem ysł a -ty s ty czry  będzie 
święcił prawdziwy tryumf na wielkim balu spor­
towym (clnia 30. stycznia w salach Kasyna miej­
skiego), dzięki prześlicznym porządkom tańców, 
dostarczonym przez znaną zaszczytnie pracownię 
wyrobów artystycznych p. Tomaszewskiej we 
Lwowie. Ruchliwy i pomysłowy komitet balu 
sportowego postąpił bardzo rozsądnie i patryoty- 
cznie, zrywając z tradycyą sprowadzania porząd­
ków tańców z Wiednia i zwracając się do zakła­
du krajowego, który dowiódł, że stoi na wysoko­
ści zadania i może skutecznie rywalizować z 
pierwszorzędnemu firmami zagramcznemi. Karne­
ty p. Tomaszewskiej są to istne cacka w formie 
tłoczonych ze skóry lub w drzewie różnych 
przyborów sporlowycn, jakoto: piłki nożnej, ra­
kiet tennisowyćh i t. p. Będą one niezawodnie 
dla pięknych uczestniczek balu sportowego trwa­
łą, a nader miłą panriąłką, świetnej, w całem 
tego słowa znaczeniu, zabawy.

Uduiał W ągrów  w  karnaw ale lwowskim,
Pierwszy Lwowski Klub sportowy „Czarni", zwią­
zany licznymi węzłami sympalyi i długoletniej 
przyjaźni z najwybitniejszemi towarzystwami spor- 
towemi na Węgrzech, wystosował do nich ser­
deczne zaproszenie do wzięcia udziału w wiel­
kim balu sportowym, który ocłbędzie się we Lwo­
wie dnia 30 bm. w salach Kasyna miejskiego, 
Wczoraj właśnie nadeszła od Węgrów niemniej 
serdeczna odpowiedź, w której —- dziękując za 
nader miłe dla nich zaproszenie — równocześnie 
zapewniają, że —  jeśli nic nie stanie im na prze­
szkodzie — wyszlą do Lwowa swoją dełegacye, 
złożoną z najdzielniejszych węgierskich sports- 
menów. W razie przybycia wystąpią Węgrzy w 
swoich pięknych i barwnych strojach narodo­
wych, co z pewnością doda lwowskiemu balowi 
sportowemu niezwykłego uroku.

Komitet balu zarezerwował w Kasynie miej- 
skiem dwie loże, daiące wspaniały widok na całą 
salę balową. Bilety do tych lóż nabyć można 
tylko w lokalu klubu „Czarnych", ul. Pełczyńska
1. 15 a, w godzinach urzędowych komitetu balo­
wego codziennie między godziną 5 a 7 wie­
czorem.

Nagła  śm ierć. Wczoraj w nocy umarł na­
gle na udar sercowy, spowodowany nadmiernem 
użyciem aikoholu Aleksander Ogonowski, dozor­
ca domu pod ł. 21 przy ul. Żółkiewskiej. Lekarz 
dzielnicowy zarządził, by zwłoki odstawiono do 
instytutu medycyny sądowej.

W alne zgrom adzen ie  w eteranów  z 1863 
roku- Wczoraj po południu odbyło się w ratuszu 
doroćżne walne zgromadzenie weteranów z 1863 
r. pod przewodnictwem Wojciecha Biechońskiego, 
który zagajając zgromadzenie, poświęcił gorące 
słowa wspomnienia tym, którzy w ubiegłym roku 
odeszli...

Sprawozdanie rachunkowe za ostatni rok 
administracyjny przedstawił p. Malczewski. Na
wniosek p. Biechońsk'ego zamianowało zgroma­
dzenie członkiem honorowym Tow. ks. Stanisła-
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wa Iwanickiego — ostatniego z żyjących wetera­
nów z roku 1831. — Na obchód 50 rocznicy 
powstania, zamianowano ze strony Tow. preze­
sem honorowym honorowym komitetu p. K. Ja­
nowskiego. Przemawiało jeszcze kilku mówców, 
między nimi dr. Bronisław Dulęba wyraził radość 
z powodu podjęcia proc celem uczczenia 50 ro­
cznicy powstania styczniowego. ,

Odbyte wybory, dały następujący wynik: 
Prezesem wybrano p. W. Biechońskiego, zastępcą 
p. Ign. Crewnowskiego. Do wydziału w eszli! Izy­
dor Karlsbad, Włodzimierz Nalczewski, Leopold 
Maziuk, Ignacy Kinel i Stanisław Chłopicki.

I  osowar.ie trzech posagów  po 858 k. dla 
szwaczek z fundacyi Roicldego odbędzie się przy 
udziale 29 ko.npetenteK 81 b. m. Losy ciągnąć 
będzie r. Szczurkiewicz jako najmłodszy.

Drożyzna a sam opom oc społeczna. Na 
ten temat urządza Związek równouprawnienia 
kobiet wieczór dyskusyjny we środę 24 bni. ó
godz. 7 wieczór w lokalu własnym przy ul. Ba­
torego 1. 36 Ii p. Zagai p. Tomicka. Jest to
pierwsze zgromadzenie Ligi kooperatystek, za­
wiązanej w Związku równouprawnienia kobiet, 
prosimy więc usilnie wszystkie panie, które się 
zapisały do Ligi, o przybycie. Zapraszamy też 
gorąco wszystkie osoby, które się kooperatywą 
interesują.

Ankieta o  położeniu  tkonom icznem
urzędników prywatnych. Związek urzędników 
i urzędniczek prywatnych dla Galicy i i Śląska
dołączył do numeru swego organu „Społem" 
kwestyonaryusz dla wszystkich pracujących w 
biurach i przedsiębiorstwach prywatnych. Kwe- 
śtyonaryusz ten obejmuje szereg pytań, odno­
szących się do stosunku pracy, płdc.y i t. p. 
urzędników i urzędniczek prywatnych. Pisemna 
(a ankieta ma, po przeprowadzeniu, dać obraz 
położenia ekonomicznego tej klasy społeczeństwa 
i dlatego w interesie całego społeczeństwa leży, 
by jak najwięcej urzędników i urzędniczek uczest­
niczyło w n'ej.

O piękno w ystaw  sklepowych. Towarzy­
stwo upiększenia miasta Lwowa i okolicy zwra- 
c a się niniejszem do W i e l c e  S z a n o w n y c h 
1* z n ó w  k u p c ó w  w e L w o w i  e, by raczyli 
o ile możności zaniechać przyozdabiania swych 
wydtaw oraz sklepó'" odlewami figur egzoty­
cznych, murzynów, hindusów, karłów ile!., które 
się nadto ubiera jeszcze rozmaifemi materyami, 
a do rąk daje do trzymania kosze itd. Jest to 
bowiem może niec.o za prymitywny sposób zdo­
bienia i zwracania na siebie uwagi, a zaniecha­
nie tego zwyczaju leży w interesie przyozdobie­
nia miasta i podniesienia artystycznego poziomu 
wystaw sklepowych.

P ierw szy od czy i o  Krasińskim . W piątek 
26. stycznia 1912 r. o godzinie 6 wieczorem w 
43 sali Instytutu 'technologicznego (ul. Bourlar- 
da 5. wejście naprzeciw gimn. Tr. Józefa) wy­
głosi prof. dr. Bronisław D e m b i ń s k i  odczyt 
p. t . : „Żygm. Krasiński wobec chwili dziejowej". 
Będzie to inauguracya cyklu odczytów, urządzo­
nego przez Komitet Jubileuszowy Z. hrasińskie- 
o. Nie wątpimy, że inteligentna publiczność 

mia.ita naszego pospieszy na ten odczyt i nastę­
pne, Bilety wstępu 1 K sa Jo nabycia w księ­
garniach (iubrynowicza i Polonieckiego a także 
wieczorem przy kasie na miejscu odczytu.

Defraudacys. Ze Stryja donoszą, że w 
tamtejszej kasie gminnej, odkrył jszkontrujący z 
ramienia Wydziału kraj. radca ~chworm brak 
około 5U.0CU koron. Winę w tym wypadku po­
nosić ma kasyer Daum.

Z  lwowskiej grupy Zwięzku pom ocników
techniczno-deniyłjiycsnyci'.. Na odbytem wal- 
nem zgromadzeniu tech. dent. wybrano nowy za­
rząd w nast. składzie: przewodniczący ri. Rjsyk, 
7 ast. M. Kalter, sekretarze: E. Scherer i A. Kotz, 
skarbnik: M. Secman, wydsi-łowi: J. Korkis, Er. 
Rosyk. Komisya szkontrująca: J. Hiss, J. Ir.bcr. 
Biura pośrednictwa pracy objął M„ Kalter.

Tow arzystw o przyjació ł Muzeum naro­
d ow ego  w  Rapperswyk>. Tymczasowy zarząd 
Towarzystwa przystąpił już do zorganizowani 
wystawy sztuki polskiej w Rapperswylu na sezon 
letni b. r. W tym celu wszedł w porozumienie z 
tamtejszą gminą, która na rzecz wystawy przy­
rzekła subwencyę w granicach budżetu miejskiego 
na lata 1911 i 1912. Kłopotliwa zaś z natury 
rzeczy sDi-?wa pomieszczenia wystawy, doznała

szybkiego i dobrego rozwiązania, dzięki życzli­
wemu pośrednictwu Zarządu tamtejszego Związku 
turystycznego. Komisya zawiadująca halą gimna­
styczną w  Rapperswylu, oddaje nam ją bezintere­
sownie na przeciąg 2 miesięcy (lipca i s>erpnia )  
Gmach ten rozmiarami swymi i oświetleniem jest 
najbardziej na wystawę przydatny, będzie atoli 
wymagał pewnych prowizorycznych urządzeń ada­
ptacyjnych, co razem z innymi powiększy zna­
cznie wydatki Towarzystwa. Zarząd tymczasowy 
liczy na to, że społeczeństwo zrozumie doniosłość 
akcyi i poprze ją zc wszystkich sil morajnie i 
materyalnie.

/.marli dni- 21 i 22 hm.: DuiMenfe!d Józtif i. 62, 
Schnll Róża 37, P iepcs Rubin 48, Swci/Cr Markus 2 iyg. 
StcIinoGhaw Annn 52, Laos Józefa 67, Kuhn Helena 64, 
Fijałkowski 5t. 04. KaźniaH Fryderyka 62, Zaczch Olga 
26. Pcscmcc Helena 21, Tym ko Zofia 60, Czepi! W1 ó l, 
Krim Marhir. 4 m., Ettnics'Jr.tii 40, Lagódzka Stefania 4 
Hubl Adolf .>0, Lozert Stanisław 69, Romanowski Stan. 
37, Popiel Wl. 12.

Bajecznem  pow odzen iem  cieszą s:c codzienn ie  
koncert,«  sy ...fon iczn e K A W U vR N ł „ C f f V “ , LWÓW, 
K aro la  Luew ika I. u .  W s t ji  w olny 2052

SPORTOW A.

O ględziny m ło dzieży, uczęszczającej na 
gry i zabawy do parku „Tow. zabaw ruchowych" 
tak pod względem zewnętrznego rozwoju i bu 
dowy cdlegt) orgardzmu, jakoteż badania we­
wnętrzne lekarskie, odbywać . ię będą równocze­
śnie, począwszy od soboty 27 bm. godz. ó w ie­
czór, w sali Polikliniki powszechnej, uh Lindego 
!. 5. —  Eunkcyonować będą równocześnie dwie 
jury —  ti. estetyczna i lekarska. Uczestnik ka­
żdy, po odDyciu oględzin zewnętrznych, podda 
się bezpośrednio oględzinom lekarskim. Po ukoń 
czcniu czynności obydwóch jury, otrzyma każdy 
orzeczenie, oraz wskazówki do dalszego kształ­
cenia fizycznego. Zwraca się uwagę rodziców i opie­
kunów, ab'’ ze względu na widoczne korzyści z 
takich oględzin, zachęcili młodzież do korzystania z 
tychże. Zgłaszać się możne codziennie w sskre- 
taryacie „Tow. zabaw ruchowych" ul. Lindego 5 
(Poliklinika) godz. 3— 5 po południu do 25 bm. 
włącznie.

KARNAWAŁ.

Staraniem  Tow arzystw a zaw ódow ego  
i zap om ogow ego  urżądników adwokackich 
i not&ryaltiych wc Lwowie odbędzie się w nie­
dzielę dnia 4 lutego br. w salach Kasyna urzęd­
niczego we Lwowie (Rynek 9) wieczór z tańca­
mi. Początek o godz. 9 wieczór. Strój wieczoro­
wy. Bilet wstępu 5 K, akademicki 2 K. Czysty 
dochód przeznaczony jest na wsparcia dis 
wdów i sierót po zmarłych członkach 1 owa- 
rzystwa.

KRONIKA KRAJOWA.
Przem yśl.

W r o c z n i c ę  s t y c z n i o w ą  odbyło się 
19 bm . w kościele katedralnym nabożeństwo ża­
łobne, w niedzielę zaś 21 bm. przedstawienie 
amatorskie sztuki Meskoffa: „ Tamten" w Sokole 
i wieczorki urządzone przez „Związek poiek" 
oraz Koło robotnicze T. S. I..

T o w .  m u z y c z n e ,  urządziwszy niedawno 
wieczorek, w najbliższym czasie daje koncert, 
a poza tem przystępuje do zorganizowania chóru 
mieszanego. Pó tylu latach zastoju, pocieszające 
to oznaki życia w najstarszem z naszych prowin- 
cyonalnych towarzystw muzycznych.

Z g r o m a d z e n i e  l u d o w e  w sprawie 
sejmowej reformy wyborczej, odbyło się w nie­
dzielę rano, przy mniejszym niż zazwyczaj udziale 
uczestników, w sali „Domu Narodnego". Refero­
wał poseł dr. Lieberman, poczem uchwalono zna­
ne rezoiucye, o czteroprzymiotnikowe prawo gło­
sowania.

P o ż a r y  b e z  k o ń r a. W sobotę rano 
wybuchł pożar w oranżeryi ogrodnika Bodnara 
na Zasaniu; w tym samym dniu w jednym ze 
sklepów w Rynku zapalił się sufit, w niedzielę 
rano wybuchł pożar sklepowy przy ul. Dwor­
skiego. Wszystkie w samym początku ugaszono.

D e p u t a c y a  d o  S e j m u ,  wysłana przez 
tut. Radę miejską, spełniła już swoje zadanie, 
przywożąc ze Lwtowa zapewnienie, że ustawa wo*

dociągowa jeszcze w czasie tej sesyi zostanie za­
łatwioną, tak samo przywiozła komisya przyrze­
czenie pomyślnego załatwienia dla miasta sprawy 
szkoły realnej, oraz młynarskiej.

Z k a r n a w a ł u .  „Bal na dochóa Ochronki 
dla dziatwy kolejowej" odbędzie się 1 lutego 
w salach dworca kolejowego, pod protektoratem 
księżnej WłaJyslawowej Śapieżyny i dyr. kolei 
radcy dw. Rybickiego.

J e s z c z e  a r c h i w u m  m i e j s k i e .  Od­
nośnie do notatki w poniedziałkowej „Wieczor­
nej “ sprostować trzeba mały lapsus, polegający 
na przyznaniu archiwaryuszowi pensyi 50 koror.. 
Pensya jego bowiem wynosi 33 K miesięczice.

Żyw iec.
N a d z w y c z a j  p r z y k r y  c i o s ,  jaki 

snotkał rodzinę arcyksięcia Karola Stefana, z 
powodu wypadku arcyksiężny Maryi Teresy, 
wywołał w Żywcu i okolicy duzo niekłamanego 
współczucia; bo też stosunek Maryi Teresy do 
ludu i mieszczan jest wprost nadzwyczajny. Do­
broć —  uprzejmość arcykśiężnej nie ominie na­
wet składającego ukłon dziecka. Na szczęście w 
wypadku tym nie ma groźnych kcmplikaćyi.

N o g ę  z ł a m a ł a  sobie kobieta wiejska z 
Oczkowa dnia 18 bm. Wracając z Żywca ao do­
mu poślizgnęła się, a upadając złamała sobie 
nogę w kostce. Kilka godzin przeleżała nieszczę­
śliwa na mrozie, nim ją spostrzeżono i odwieziono 
do domu,

P r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  od­
było się dnia 21 bm. staraniem, prof. Bilińskiego. 
Uczniowie szkoły realnej odegrali sztukę: „Be-
tiećm polskie". Czysty dochód na ochronkę dla 
biednych dzieci.

W y b o r y  d o  g m i n y  w Z a b 1 o c i u 
odbędą się dnia 26 (111 koło) i 31 bm. (I. i II. 
koło.) Ruch przedwyborczy wprost gorączkowy. 
Jak na wybory wiejskie —  za dużo ruchu. Wiel­
kie afiszy, odezwy, kilka d-ukowanych list kandy­
datów, kompromisy, komitety. Zbliżyło się do sie­
bie dużo jednostek —  nigdy przedtem się nie 
znających „nie potrzebujących". Wybory będą go­
rące, z powodu walki z papiernią o podatki gmin­
ne, a papiernie nie chcą poaać ręki do zgody. 
W 11 f. kole z inteligentów kandydują dyrektor 
szkoły p. Seweryn i optekarz Szczepański, obaj 
ludowcy i obaj dający gwarancyę poprawy sto­
sunków w Zabłockiej gminie.

Literatura i sztuka.
Sachs M arce li: „ O s t a t n i  d z i e ń  Lu-  

c y a n a  M i i 1 e i a". i£raków, G. Gebethner i 
Ska, 1912 str. 99.

„Ostatni dzień Lucyana Millera" jest to, 
ściśle biorąc, szereg psychologicznycn impresyi, 
wiążących się w jeden łańcuch, zacieśniający się 
dokoła jednego naczelnego zagadnienia zaga­
dnienia śmierci, a raczej stosunku do niei żywe­
go, zdrowego organizmu. Lucyan Miller jest to 
bojowiec rcwoiucyonista, który zostaje skazany 
za zamach na generała rosyjskiego na karę 
śmierci przez powieszenie i w ciągu beznadziej­
nie długich dni, spędzonych w samotnej, wię­
ziennej celi, przeżywa mękę jej oczekiwania. —  
Buntuje się w nim młode, zdrowe ciało, buntuje 
się niestłuntiony zaduchem więziennej kaźni 
zdrowy, normalny instynkt samozachowawczy J - 
;ak przed czemś zgoła niepojętem, niewytłuma- 
czalnem, niemożliwem do pomyślenia staje przed 
jego umysłem, niezaprawionym do metafizycznych 
dociekań, poięcie śmierci. Jest w tem wszystkićm 
wielka fi zy o logiczna prawda, której jedynym, być 
może, dotąd wyrazem w polskiej literaturze był 
„Skazaniec" Savitri.

Autorowi chodzi wyraźnie o to, by w Lu- 
cyanie Millerze przemawiał jeden li tylko, odoso­
bniony, abstrahowany niejako od innych uczuć, 
ślepy instynkt samozachowawczy. I Miller jest 
wy-azem tego instynktu. Takie jednak zacieśnia­
nie —  pomocne autorowi db. rozwiązania idei 
książki —■ nie mogło nie odbić się ujemnie r.a 
samym utworze. Dzięki jemu, Lucyan Miller nie 
jest typem.

Jakże inaczej wyrzeźbił sylwetkę : kazańca 
Andrzej Strug. W „Jutrze" widzimy skalę zała­
mań, upadków i dźwignień się ducha, któremu 
nie są obce instynkty ciała, lecz który, bądź co
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bądź, znajdzie jakąś wyższą od nich ostoję. 
W „Millerze* widzimy jeden potworny krzyk 
prawdy fizyologicznej —  jeden nieustający pro­
test przeciwko śmierci, dla której niema uspra­
wiedliwienia i przed którą niema ucieczki.

W zakończeniu musimy podnieść, że litera­
tura, podnosząca poruszone przez autora zaga­
dnienia, jest, jak dotąd, nieliczna. Oprócz wymie­
nionych już powyżej utworów: „Skazańca" i „Ju­
tra*, możemy tu wymienić z polskich: _Wolę
ofiary* Savitri —  z rosyjskich: wspaniały w swem 
syntezującem ujęciu i przypominający pod wielu 
względami utwór Marcelego Sachsa -— niemniej 
głębiej od niego przemyślany i wyżej pod wzglę­
dem artystycznym stojący utwór Leonidasa An- 
drejewa p. t.: „Opowieść o 7-miu powieszo­
nych*.

BOLESŁAW  LUBICZ.

W ystawa obrazów  w Tarnopolu. W pierw­
szych dniach marca U. r- zostanie otwarta w Tar­
nopolu, zakrojona na większą miarę, wystawa 
prac polskich artystów. Sprężysty komitet pod 
protektoratem hr. Mitczysfawów Reyów z Miku- 
liniec, składający się z ks. infułata dra Twar­
dowskiego, dra Lenkiewicza, radcy Noela, dra 
Promińskiego, dra Podiewskiego, L. Malczew­
skiego i wielu innych osób, już od miesiąca roz­
począł zabiegać, by wystawa, chociaż na prowin- 
cyi urządzona, odpowiedziała w zupełności wy­
maganiom, stawianym w podobnych przedsięwzię­
ciach. Na piękną i oryginalną, a niewidzianą na 
Podolu całość złożą się obrazy, stanowiące wła­
sność nie tylko podolskiego obywatelstwa, Ie.cz 
także i osób mieszkających w Tarnopolu. Za­
pewnione już są dzieła pierwszorzędnej wartości: 
Matejko, Siemiradzki, Grottger, Malczewski, Kos­
sak, Wyspiański, Pochwalski, Boznańska, Pautsch, 
Sichulski, Jarocki, Augustynowicz, Sozański, Wy- 
grzywalski, Trusz, Popiel, Błocki, Rejehan, Ba- 
towski, Axentowicz, Wyczółkowski, Krzesz, Filip­
kiewicz i w. i. Nadto dziś już możemy zdradzić 
tajemnicę komitetu, że wystawa będzie mogła po­
chlubić się skarbami, należącymi do sztuki euro­
pejskiej. Przyrzeczone są bowiem dwa Van Dycki, 
jeden Correggio i jeden Guido Reni. Komitet je ­
dnak nie poprzestaje na tern. Specyalnie ma się 
zwrócić do współcześnie żyjących artystów pol­
skich z gorącą prośbą, by zechcieli przysłać na 
wystawę swoje obrazy, z pamięcią o tern, że nie 
tylko spełnią obowiązek kulturalny, lecz także 
będą mieli znakomitą sposobność ewentualnie 
dobrze spieniężyć swoje prace wobec znanej za­
możności tutejszego obywatelstwa. Komitet, urzą­
dzający wystawę w jasno oświetlonych salach 
Krakowskiego Towarzystwa asekuracyjnego, prze­
znacza czysty dochód na sprawienie ambony 
w pięknym kościele parafialnym w Tarnopolu. 
Szlachetnemu i prawdziwie kulturalnemu przed­
sięwzięciu należy z całego serca przyklasnąć.

Z w iedeńskich prem ier. Piszą nam 18-go 
b. m.: Nadworny dramat miał onegdaj wieczór
premierowy. ■— Grano nową komedyę Ludwika 
F u 1 d y, który tak pięknie tłumaczy RostanJow- 
skie dramata na język niemiecki, a który, jako 
autor sceniczny, mimo niezaprzeczonego niepo­
spolitego talentu, niewiele ma powodzenia. Tytuł 
komedyi; „ R a b u s i e  m o r s c y " ,  akcya odbywa 
się w XVII. w. Treść milutita, wiersz —  sztuka 
Fuidy bowiem pisana jest wierszem —  ładniutki. 
Słynny pirat, Esternade, zmęczył się swym zawo­
dem i na dojrzałe lata osiada w niewielkiem 
miasteczku, aby pędzić żywot, jak bogobojny i 
spokojny „bcurgeois". Z czasów korsarstw? uciu­
łał sobie ładny mająteczek, więc żyje spokojnie 
i szczęśliwie u boku ładnej żony, uskarża się je ­
dynie na astmę. Pani Esternadowa jest osóbką o 
wielce romantycznej fantazyi, marzy o miłości 
jakiejś niezwykle poetycznej, a kocha się w nie­
znanym korsarzu, o którym krążą pieśni i legen­
dy. Nie wie, że tym wymarzonym jest jej własny 
tyjący i zadowolony małżonek, p. Esternade bo­
wiem zacząwszy „nowe życie", zmienił skwapli­
wie nazwisko. W miasteczku daje przedstawienie 
młody i przystojny kugarz, który dla zdobycia 
sukcesu i marnony rozgłasza o sobie wiadomość, 
iż on to jest' owym słynnym, zaginionym bez śla­
du korsarzem. Znudzona żona autentycznego roz­
bójnika morskiego rzuca mu się rozkochana 
w objęcia. Wówczas astmatyczny expirat odkrywa 
swe enigmatyczne incognito i oświadcza, że on 
to jest owym wymarzonym. Ale pani Esternado­
wa nie wróci do małżonka, mówi, że kłamstwo,

kuglarza jest stanowczo piękniejsze, aniżeli otyła, 
zasapana prawda autentycznego korsarza. —  Ko- 
medyę Fuldy grano nieszczególnie, publiczność 
przyjęła ją wcale zimno. (fc).

Z T E A T R U .
.Konfederaci Barscy" Mickiewicza, „Kasper Karliński").

Czy należy wogóle wystawiać „Konfedera­
tów Barskich"? Czy te awa fragmontyczne akty 
dramatu „dla chleba* na sceny francuskie 

I przez Mickiewicza pisanego, szarą, emigrancka 
J polszczyzną przez Olizarowskiego tłumaczone, 
j należy wyciągać na deski sceniczne?

I dalej : czy kult Mickiewicza i znajomość
: jego twórczości jest w tak świeżej i żywej pa­
mięci przeciętnego widza teatralnego, że mu. do- 
snuje rzeczy niedopowiedziane, wyjaśnić potrafi 
braki i niedostatki dramatu, a wrażenie wynie­
sione z teatru umocni i spotęguje —  „resztą* 

j Mickiewiczowskiej poezyi ?
Zdaje się, że tak. Jest w „Konfedeiatach 

I Barskich* taki żywiołowy, tytaniczny wiew pól-
* skości, który zdoła chyba zespolić i złączyć w je- 
j dno disiccfh membra zamiaru Poety.

A jeśli przecież, mimo najpodnloślejszej 
: tendcncyi, niedomagania artystyczne „Konfedera- 
; tów* sprawią, że ten dzisiejszy widz teatralny 
; będzie patrzył na nich tak, jak patrzy na „Oblę- 
| żenieCzęstochowy*, „Kolumnę Zygmunta*, „Gwia- 
j  zdę Syberyi", że je na równi postawi ze sztuka-
• mi popularnymi Bośniackiej, Urbańskiego, Sta- 
! rzeńskiegc ?

Czy jesteście pewni, że stać wszystkich, co 
I są na widowni, na pietyzm tak głęboki, by stłu­
mił budzące się co chwila uczucia —  p o b i a- 

| ż a n i a ?
Pobłażanie — dla Mickiewicza...
Może zatem lepiej unikać tego, a ze skarb- 

j  ca poezyi romantycznej wybierać tylko te perły,
; które do dziś jaśnieją, wielkością dumne ?

Może to będzie myśl zdrożna i może zby- 
i tnią, bezpodstawną drażllwością o szczerości w 
kulcie naszych wieszczów podyktowana, ale po­
wiem :

Dajmy pokój wystawianiu „Konfederatów 
; Barskich", a jeśk już koniecznie widzieć ich cza­
sem na scenie chcemy, poprzestańmy na kilku 
co najwyżej scenach drugiego aktu ! ■ '

Bo przez „Konfederatów* n i e przemawia 
la scenie twórca 3-ciej części „Dziadów* i nie 

j  potrafi dramat ten przypomnieć poezyi Mickiewi- 
j cza tym wszystkim, którzy od czasów szkolnych 
; —  bądźmy szczerzy— nie mieli tomiku jego poe- 
; zyi w ręku; a jeśli o żywy kult Mickiewicza cho- 
! dzi, to go nip wzmoże, a obniży raczej 1 Jeżeli 
zaś w cyklu historycznym mieliśmy tyle chwil 

! szczerego zadowolenia, t o  te rn  przykrzej jest n i e 
I mieć ich, gdy chodzi o Mickiewicza. Wczoraj, 
gdyby nie bilety abonamentowe, . grałby się Mi- 

1 ckiewicz przed pusteini krzesłami.
Przykro było w teatrze i pusto. Lwowa ani 

krzty: zarówno tego, co chodzi na premiery, jak 
i tego, który lituje się czasem nad cyklem histo­
rycznym. ■ ■

Szereg pustych foteli daremnie oczekiwał 
tych wszystkich, którzy przez rok długi gromy 
ciskać zwykli na „nienarodowość" naszego reper­
tuaru...

Teatrowi zaś jakby brakło wiary w powo­
dzenie przedstawienia. Szczególnie drugi akt 
Konfederatów w scenach zbiorowych pozostawiał 
wiele do życzenia.

Ci nieruchawi górale, strzelcy, drewniani i 
żołnierze francuscy, stali na poziomie mickiewi­
czowskich wieczorków gimnazyalnych.

Najlepszym momentem przedstawienia była 
modlitwa ks. Marka, przepięknie odtworzona przez 
p. Żelazowskiego, bardzo dużo zapału miał p . 
Rusiński f  Pułaski), bardzo dużo wyrazu w grze 
p. Szobert (Gubernator).

Natomiast żadnych podobnych refleksy! nie 
budzi „Kasper Karliński* Syrokomli, żadnych nie­
porozumień. Wiemy odrazu, jaką miarą go mie­
rzyć : to oto jest zacna popularna sztuka,
bardzo ładnym wierszem napisana. Sztuka gołę­
bia, jasna i pożyteczna.

Dzieje bohatera i  Olsztyna, który przeniósł 
rriłość ojczyzny nad miłość porwanego przez 
stronników Maksymiliana syna i sam działo 
oblężnicze w ich wodza skierował, choć ten

wódz głową jego dziecka się osłonił. I wzruszać 
też może tragedya matki, która na spartański 
hart ducha zdobyć się musiała.

Jak najczęściej powinien „Kasper Karl.ń- 
ski“ widnieć na popołudniowym afiszu niedziel­
nym. Grany był dobrze.

P. Siemaszkowa, Trapszo i Chmieliński 
odtworzyli główne role i sprawili, że całość wy­
padła poważnie i efektownie zarazem. Ostatni 
akt należało ożywić tłumami szlachty, puszkarzy, 

, żołnierzy, a zyskałby na barwności, 
j ' ST. VVASVLEWSKI.

N A D E S Ł A N E .

Sekondaryusz Dr. s. GDerhaender
ordyn u je  w  chorobach d ró g  tnoczow yclj, skórnych 

i wenerycznych 772

plac SmolKi 1 a, 1. p.

Specyalista chorób kobiecych i akuszer

Dr. Zygfryd Diamant
ordynuje od 3— 5

Lwów, Sykstuska 17. —  Telefon 164£.

Specyalista w 'ch o ro b a ch  1554

uszu, nosa, gardła i płuc us?

Dr. F. GRUBER
ordynuje: S tan is ław ów , ulica T rzec ie g o  M aja  1. 1 A .

| Urządzony w edle najnowszych wym o- 
j  gów  i zaopatrzony w aparat roentgenowstti

ZAKŁAD BE3TYSTYCZHY
Dra Kenr/Ka Allerhanda
mieści sig przy uL Watowe! I. II.

1633

Dr. Fryderyk Aszkenazy
j  O brońca w  spraw ach karnych 1S73

1 X 1 .  1 .  3 .

Dr. WijFielm Łauterstein
j  po spccyalnych studyach w Berlinie, Lwowie i Wiedniu 
i  ord . w  chor. wenerycznych , skórnych i. kosm etyce lek.

ul. PańsKa 1. 6, parter. 2068 

Na K arnaw ał!
Suknie balowe, ubrania frakowe, smokingowe ifp. czyści 

chem icznie i odśw ieża  do dw óch  dni

LwoursHa Parowa Farbiarni? i Pralnia Chemiczna
W. Herfce

2080 sp. z ogt. odp. Sykstuska 2.

Specyalista chorób płuc, nosa, gard ła  i uszu
Prak<ykuje w  iecic w Szcza- 

A  wnicy ordynuje cd 3 do 5 
popol., Lwów, ul. Sykstuska 56, —  Leczy gruźlicę płuc 
„Dioradinem“ . „Tubcrculiną* — leczy astmą według do­
świadczonej metody. 2058

Dr. WEKTOR JANKOWSKI
D E N T Y S T A  

pow róc ił i ordynuje jaK dawniej
od 10— 1 i od 3— 6 2113

ul. Hetmańska lO.

Adw okat dr. I. Jung
przeniósł swą kancclaryę z Husiatyna

d o  B o r s z c s i o w a
131
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FABRYKI CEGIEŁ W lł- 
PIEHHO - PlHSKOlrUFCH
projektu je i u rządza  -

In i. Edmund S a t t le r
LWÓW, —  —  Jadnaricza 15.

1789
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Ekonomista.
SpenTiwk nfedzlftlny 

l czas pracy.
II.

Maksymę'ay c z a s  p r a c y  unormowany 
jest ustawowo bezpośrednio tylko dla przedsię­
biorstw przemysłowych, prowadzonych fabrycznie, 
gdzie czas trwania pracy p r z e m y s ł o w y c h  
robotników pomocniczych nie może wynosić wię­
cej, niż najwyżej 11 godzin na dobę, nie wlicza­
jąc przestanków w pracy. Ograniczenie czasu 
pracy nie od. .osi się objektywnie do przedsiębior­
stwa jako takiego, ani do robotników pomocni­
czych, ustanowionych do wyższych zajęć. Ale 
i powyższy maksymalny czas pracy może być 
z pewwemi zastrzeżeniami rozszerzony. Przestan­
ki w pracy muszą ustawowo wynosić nie mniej, 
niż 1 y's godziny, przyczem możliwe są ograni­
czenia.

Poza przemysłem fabrycznym nie istnieje 
maksymalny czas pracy, bezpośrednio ustalony. 
Pośrednio reguluje tę sprawę częścio.\o ustawa 
z 14. stycznia 1910. Mianowicie w handlu, prsed- 
siębiorstwach spedycyjnych i sklepach to\s aro­
wych przedsiębiorstw wytwórczych należy udzie­
lić robotnikom pomocniczym (z  wyjątkiem przy­
jętych do zajęć wyższych) po ukończeniu dzien­
nego czasu pracy najmniej 11-godzinnego odpo­
czynku bez przerwy. Dla woźniców w przedsię­
biorstwach spedycyjnych ma odpoczynek ten 
wynosić najmniej 10 godzin. Przerwa obiadowa 
wynosi 1 godz., względnie 1 V- godz. Następnie 
w przemysłach, w których obrót towarowy odby­
wa się w otwartych dla ruchu publiczności loka­
lach sprzedaży, mają być te lokale wraz z kan­
torami i magazynami zamknięte od godziny 8., 
względnie 9. wieczór, w handlach towarami spo­
żywczymi do godz. 5. rano. Te postanowienia 
o minimalnym czasie spoczynku mogą być zaró­
wno rozszerzone, jak też ograniczone, pod wa­
runkami w ustawie wyliczonymi.

Wszystkie te przepisy o maksymalnym cza­
sie pracy, względnie o minimalnym czasie odpo­
czynku, nie dotyczą wcale, jak powyżej wspo­
mniano, robotników pomocniczych, ustanowio­
nych do zajęć wyższych. Co do nich obowiązu­
ją, ale nie w tym kierunku, przepisy ustawy 
o pomocnikach handlowych.

Zanim przejdziemy do omówienia zamierzo­
nego przez rząd rozszerzenia przepisów ustawy 
przemysłowej o spoczynku niedzielnym i czasie 
pracy na stosunki służbowe, unormowane ustawą 
o pomocnikach handlowych z 16. stycznia 1910* 
należy wspomnieć o zakresie tej ustawy. Otóż 
postanowienia jej odnoszą się do stosunku służ­
bowego osób, zatrudnionych w przedsiębiorstwie 
kupca, przeważnie do usług kupieckich lub wyż­
szych usług nie-kupieckich. Nadto mają one za­
stosowanie do stosunku służbowego osób, peł­
niących przeważnie kupieckie, albo wyższe, nie- 
kupieckie funkeye w następujących przedsiębior­
stwach albo zakładach, chociaż one nie są ku- 
pieckiemi w rozumieniu kodeksu handlowego;

1) w przedsiębiorstwach, podlegających u- 
stawie przemysłowej;

2) w zakładach kredytowych, kasach oszczę­
dności, zaliczkowych, stowarzyszeniach zarob­
kowych . i gospodarczych, zakładach zastawni­
czych i rentowych, w kasach chorych, zareje­
strowanych kasach zapomogowych, zakładach u­

bezpieczenia wszelkiego rodzaju, w końcu w 
związkach takich zakładów;

4 ) w redakcyi, administracyi lub sprzedaży 
peryodycznego pisma drukowego;

4) w kancelaryuch adwokatów i nota- 
lyuszy;

5) u pośredników handlowych, autoryzowa­
nych techników prywatnych itp.;

6) w  trafikach i Kolekturach loteryjnych.
Przedmiotem dalszego rozpatrywania będą

tylso stosunki służbowe u kupców, oraz wymie­
nione pod 1) i 2), ponieważ one bezpośrednio 
łączą się z życiem gospodarczem i stosunkami 
ekonomicznymi sfer handlowych i przemy­
słowych.

Co się tyczy stosunków służbowych pomo­
cników u kupców i wogóle w przedsiębiorstwach, 
do których ma zastosowanie ustawa przemysło­
wa, rozszerzenie przepisów o spoczynku niedziel­
nym jest niepotrzebne, ponieważ —  jak już w 
poprzednim artykule przedstawiono —  przepisy 
ust. przem. obowiązują objektywnie całe przed­
siębiorstwo, a więc także względem pomocników 
do wyższych zajęć przeznaczonych. W przedsię­
biorstwach i zakładach pod 2) naprowadzonych, 
a nie podlegających ustawie przemysłowej, fakty­
cznie przestrzega się spoczynku niedzielnego, 
zwłaszcza we Lwowie, Krakowie i większych 
miastach prowincyonalnycn, przyczem odbywają 
się. zwykle dyżury celem załatwienia najpilniej­
szej poczty. Z lakiem ograniczeniem należałoby 
zatem rozszerzyć przepisy o spoczynku niedziel­
nym jednolicie także na powyższe kategOrye.

Naiomiast przy uregulowaniu czasu pracy 
dziennej tych wszystkich pomocników, do któ­
rych nic stosuje się ustawa, przemysłowa, nasu­
wają się znaczne trudności.

Z jednej strony idzie tu o robotników po­
mocniczych w przedsiębiorstwach, podlegających 
ustawie przemysłowej, z drugiej o takich pomo­
cników, którzy zatrudnieni są w zakładach i 
przedsiębiorstwach, wyjętych z pod ustawy przem., 
a wymienionych pod 2) powyżej. Ponieważ w 
pierwszej grupie istnieją stosunki tak rozmaite i 
jest tyle odmian co do charakteru zajęcia perso- 
nalu i rodzaju przedsiębiorstwa, byłoby wprost 
niemożliwe uregulować czas pracy dla każdej 
gałęzi i odmiany odrębnie i odpowiednio do po­
trzeby. Dlatego należy przynajmniej domagać się, 
aby ich warunki pracy nie były gorsie, niż ro­
botników pomocniczych, objętych ustawą prze­
mysłową, więc aby ukształtować dla nich czas 
pracy i przerwy w pracy analogicznie, jak dla 
tych ostatnich, chociaż —  co prawda —  stan 
prawny obecny w iej mierze pozostawia 
jeszcze wiele do życzenia i posiada du­
żo luk.

Dla grupy drugiej uregulowanie czasu pra­
cy jest łatwiejsze. Funkcyonaryusze ci pracują 
bowiem wyłącznie po biurach, zwykle w chara­
kterze urzędników i przeciętnie po 7 godzin 
dziennie. Stosując się tedy do stosunków fakty­
cznych, należałoby zaprowadzić dla nich 7-o go­
dzinny czas pracy.

Trudność stanowi jednak kwestya, czy za­
prowadzić jednorazowe, siedmiogodzinne urzędo­
wanie, czy dwurazowe z przerwą południową. 
Funkcyonaryusze domagają się jednomyślnie je ­
dnorazowej, nieprzerwanej pracy dziennej, życze­
nia pracodawców są w tym względzie podzielo­
ne, albowiem znaczna część tychże żąda dwura- 
zowego urzędowania. Na czyją stronę rząd prze­
chyli się, przyszłość okaże.

W związku z tern należy poruszyć jeszcze 
następujące szczegóły. Mianowicie ustawa o po­
mocnikach handlowych z dnia 16 stycznia 1910, 
upoważnia rząd nie tylko do rozszerzenia prze­

pisów o spoczynku niedzielnym i czasie pracy na 
stosunki służbowe tą ustawą objęte, ale także do 
poddania obowiązków pracodawcy co do prze­
strzegania spoczynku niedzielnego, oraz co do 
ochrony życia i zdrowia pracobiorców i wysta­
wiania świadectw pracy, pod dozór inspektorów 
przemysłowych, wreszcie upoważnia ta ustawa 
rząd do uregulowania sprawy wyznaczenia praco­
biorcom czasu womego do poszukiwania nowej 
posady. Zarządzenia owe miałyby się odnosić 
tylko do stosunków służbowych, unormowanych 
pomienioną ustawą.

Oddanie inspektorom przemysłowym nad­
zoru v,’ kierunku powyżej określonym jest chyba 
całkiem zbyteczne. Pominąwszy okoliczność, że 
mają oni i bez tego bardzo wiele zajęcia, tak, że 
nie mogliby podołać nowym obowiązkom, prze­
mawia przeciw temu przedewszystkiem wzgląd na 
brak u nich znajomości specyainie kupieckich 
stosunków, która w takim wypadku koniecznie 
jest potrzebna. To też tak pracodawcy, jakoteż 
pracobiorcy sprzeciwiają się stanowczo poddaniu 
ich pod nadzór inspektorów przemysłowych

Co do spiawy drugiej, to po myśli § 22 u- 
stawy o pomocnikach handlowych, należy się pra­
cownikowi po wypowiedzeniu na żądanie w dniach 
roboczych i bez potrącenia płacy odpowiedni 
wolny czas do wyszukania nowego zajęcia. Bliż­
sze zarządzenia w tej mierze zamyśla rząd wy­
dać w drodze rozporządzenia. Ustalenie tego 
czasu jest z pewnością bardzo konieczne, albo­
wiem zapobiegnie ewentualnym konfliktom mię­
dzy pracodawcą a pracobiorcą. 1 pierwsi i dru­
dzy zgodzili się na ankiecie, która odbyła się 
w lwowskiej Izbie handlowej i przemysłowej dnia 
l l  grudnia z r., aby ustanowiono na ten cel 2 
godziny dziennie, które mianoby w każdym kon­
kretnym wypadku wyznaczyć na podstawie wza­
jemnego porozumienia. Odmienne uregulowanie, 
jak n. p. przyznanie pewnej ilości godzin w tygo­
dniu ryczałtem, mijałoby się z celem, albowiem 
albo mogłoby przynieść szkodę przedsiębiorstwu 
wskutek pozbawienia go pomocnika właśnie wów­
czas, kieciy jest potrzebny, albo też nie odpo­
wiadałoby interesom pomocnika, któremu raczej 
zależy na tern, aby mógł przez pewien czas co­
dziennie opuszczać biuro, celem poszukiwania 
nowego zajęcia.

Dr. Karol Trawiuski.

Statystyka podatku  
s p o ż y w c z e g o .

Z Wiednia piszą nam: Świeżo ukazała
się statystyka wyników podatku spożyw­
czego w krajach koronnych za r. 1909/10 wzgl. 
1910. Przynosi ona wyczerpujące tabelaryczne 
wiadomości o produkcyi wódki, piwa, cukru i mi­
neralnych o’ ejów, dalej o wpływie z podatku za 
wino i mięso, wykaz przychodu brutto z podatku 
spożywczego za r. 1910 itd. Podług s t a t y s t y k i  
w ó d c z an e j  w r. 1910 10 było w ruchu 1175 
gorzelni uiszczającycli opłaty konsumcyjnc (o  13 
więcej niż w' ruku poprzednim). W 927 z tych 
gorzelni przedsiębiorca był właścicielem, 548 nnś 
było wydzierżawionych. Ogólne liczba dni, w któ­
rych gorzelnie te pracowały wynosi 317.870, li­
czba robotników w nich zatrudnionych 9528. Ra­
finery! spirytusu ogłoszonych za wolne składy 
(„Freilager") było 49, przerafinowały one spiry­
tusu 187.515 hl. własnego wyrobu i 975.799 ob­
cego wyrobu. Wolnych składów spirytusu bez ra­
finery! było w roku sprawozdawczym 21,243.909 
będących w ruchu gorzelni 35.404 uiszczało o- 
ołaty produkcyjne w drodze spauszalizowania S491

U S T R E D N I  B A N K A  GESKYGH SPORITELEN
K a p ita ł ake. K. 25,000,090. -  - łnndusz rezerw . K . 2,009,000

F I L I A  ‘W DPI L W O W I E  ul. Halicka 21. — Telefon L. 1008.

W K Ł A D K I  W e  i m  M m  • n a m *  WKUBKl PREMIOWE
na książeczki i rachnnek bieżący: Przekazy zagraniczne, azczegślsie na Amerykę. Ba postawie deponowa ych oblfgacyi:

# ‘/*u/w— ^ ‘/-"/o Lom bard. —  Czeki. - -  A kredytyw y. —  Inkasa. 4 % °;'o
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w drodze odprawy, a 14 podług rzeczywistej pro- 
dukeyi skonstatowanej zapomocą miernika, czy 
zbiornika. Opodatkowana ilość alkoholu wszyst­
kich spauszalizowanych gorzelni wyniosła 17.649 
hl„ z tych, które opłaty produkcyjne („Produk- 
tionsabgabe") uiszczały w drodze odprawy („A b- 
findung“ )  1188 hi., a z tych, przy których skon­
statowanie ilości alkoholu odbyło się na podsta­
wie sprawdzenia miernikiem czy z pomocą che­
mika 1067.

W sumarycznem zestawieniu produkcyi spi ­
rytusu okazuje się, iż w czasie od 1 września 
1909 do 31 sierpnia 1910 ogółem wyrobiono 
1,770.182 hl. alkoholu, a 1,412.151 hi. odprowa 
cTzono do wolnych składów bez uiszczenia opłat 
konsumcyjnych, lak, że z końcem tego okresu 
czasu pozostał książkowy zapas 358.031 hl. Ilość 
wprowadzonych z zagranicy palonych, spirytuso­
wych płynów wyniosła w roku sprawozdawczym 
4205. Za linię cłową wywieziono 158.225 litrów 
likieru, 3884 litrów rumu i 1713 hl. wina z do­
datkiem alkoholu. Liczba stron, któr„ wolny od 
podatku wyrób spirytusu dla użytku domowego 
uprawiały, wynosiła 111.770. a liczba wyrobionego 
przez nie wolnego od podatku spirytusu wyniosła 
w litrach alkoholu 1,985.006,

Ze statystyki piwnej powtórzyć należy, iż w 
roku sprawozdawczym w Austryi było ogółem 
1183 browarów (o  16 mniej, aniżeli w roku po­
przednim), 86 browarów było własnością towa­
rzystw akcyjnych, 130 stowarzyszeń (gmin), a 965 
prywatną. W tych browarach w roku sprawozda­
wczym zatrudnionych było 4417 robotników za 
płacą dzienną, 9566 za płacą tygodniową, 14.257 
za plącą miesięczną, a 403 pracowało na t. zw. 
akord.

Urzędownic skonstatowana ilość wyprodu­
kowanego piwa wynosiła ogółem 20'84 milj. hl. 
Dowóz piwa wyniósł 39,192 hl., natomiast wy­
wieziono piwa za granicę cłuwą 596.538 hl. Bro­
warów, których produkeya przenosiła 10.000 hl. 
było ogółem 412, z tego w GaMcyi 30, na Bu­
kowinie 4 a w Czechach 225.

Cukrowa statystyka wykazuje za rok spra­
wozdawczy 191 cukrowni, z tego 135 fabryk cu­
kru buraczanego bez rafineryi i 43 z rafinerya- 
mi, zaś 13 samych rafineryi, które ogółem [Prze­
robiły 59.63 milj. metr. cetn. buraków, Cukier su­
rowy sprowadzany z zagranicznych miejsc wyro­
bu wyniósł 6'82 milj. metr. c.etn Przy pełnym ruchu 
wszystkich fabryk było podczas szycht nocnej 
i dziennej zajętych 57.761 męskich i 14.444 żeń­
skich robotników. Sumaryczne zestawienie wyka­
zuje wraz z stniejącym zapasem wyrób netto 
8.84 mi l i me t r ,  cetn. cukru dla konsumcyi i0'49 
milj. metr. cetn. cukru surowego. Ilość wyprowa­
dzonego cukru z miejsc wyrobu i wolnych składów 
wyniosła 8'34 milj. metr. cetn. cukru spożywczego 
i 0'48 metr. cent. cukru surowego, tak, że pozo­
stał książkowy zapas w wysokości 0'49 milj. metr. 
centn. cukru dla celów spożywczych i 012 milj. 
metr. cetn. cukru surowego.

Lwów. dnia 23 stycznia.

N ow e po tyczk i n iem ieck ie i pruskie. 
Konsorcyum banków pod przewodnictwem Banku 
rzeszy i królewskiej „Sehehandlung'*, objęło 80 
mil. mar. pożyczki niemieckiej i 120 mil. mr. 
pożyczki pruskiej konsolidowanej. Obie pożyczki 
są typu 4 prc. i obie nie mogą być wypowic- 
cziane do dnia 1 kwietnia 1918 r. Część poży- 
dzki niemieckiej pójdzie na umorzenie obligów 
skarbu rzeszy. Pożyczka pruska przeznaczona 
jest dla dróg żelaznych. Subskrypcya rozpocznie 
się w dniu 29 stycznia rb. po kursie 101'40 
(ostatnie pożyczki emitowane były po 102 prc.).

Giełda berlińska nieprzychylnie ocenia te 
iperacye, dla ułatwienia których Banki niemiec­
kie, z Bankiem rzeszy na czele, wywierają 
nacisk na stopy procentowe, celem ich ob­
niżenia.

Podw yższen ie  gwarancyi kraju dla obli- 
gacy i kolejowych. Według postanowień statutu 
Banku krajowego wszystkie obligacye kolejowe, 
będące równocześnie w obiegu, nie mogą łącznie 
przekraczać kwoty 50 milionów koron imiennej 
wartości. Według stanu z dniem 31. grudnia 
1911 r. zaliczył Bank krajowy pożyczki w obli- 
gacyach kolejowych na sumę 45,192.800 koron 
imiennej wartości, a w dniu 30. listopada 1911

r. star. obligacyi kolejowych, będących w obiegu 
wynosił 43,878.200 koron.

Z uwagi, że akcya kraju na polu budowy 
kolei lokalnych pociągnie niezawodnie zgłoszenia 
o pożyczki na obitgacyach kolejowych, a gmina 
miasta Lwowa wniosła już podanie o dodatkową 
pożyczkę w kwocie 6 milionów koron w obliga- 
cyach kolejowych na miejską kolej elektryczną, 
okazała się potrzeba zmiany statutu Banku kra­
jowego przez podwyższenie gwarancyi kraju dla 
obligacyi kolejowych c!o kwoly 100 milionów 
koron.

Z wnioskiem, na podstawie uchwały Rady 
nadzorczej, o zmianę statutu Banku krajowego 
wystąpiła Dyrekcya tegoż Banku jeszcze w listo­
padzie 1910 r., ale na trzy dni przed odrocze­
niem Sejmu. Obecnie ponowiła dyrekcya swój 
wniosek w kierunki; zmiany statutu Banku kra­
jowego. Wydział krajowy, przychylając się do 
wniosków Rady nadzorczej i dyrekcyi, wniósł do 
Sejmu przedłożenie w tym kierunku, iż wszyst­
kie obligacye kolejowe, będące równocześnie w 
obiegu, nie mogą łącznie przekraczać kwoty 100 
milionów koron imiennej wartości, a żalem o 50 
mil. więcej niż dotychczas.

Dalszą zmianą statutu jest, żc kraj gwaran­
tuje dopełnienie zobowiązań, wypływających 
7; wydania obligacyi kolejowych, aż do wysokości 
100 mil. koron imiennej wartości w ten sposób, 
iż regularną opłatę procentów i spłatę kapitału 
poręczają w pierwszym rzędzie wierzytelności 
Banku z pożyczek, udzielonych w obligacyach 
kolejowych, jakoteż nabyte walory kolejowe, spe* 
cyalny fundusz rezerwowy, utworzyć się mający 
dla obligacyi kolejowych, następnie cały majątek 
Banku krajowego, a dopiero wówczas i o tyle, o 
ileby te aktywa na pokrycie wszystkich zobowią­
zań nie wystarczyły, wchodzi w zastosowanie 
g\varancya kraju.

Z powyższego przedłożenia okazuje się, że 
dział pożyczek kolejowych w Banku krajowym 
rozwija się korzystnie.

W spraw ie kolei lokalnych. „W . Ztg.“ 
ogłasza. Ministerstwo spraw wewnętrznych w po­
rozumieniu z ministerstwem skarbu i kolei, za­
twierdziło zmianę statutów Towarzystwa akcyj­
nego „Kolej lokalna Borki Wielkie-Grzymałów" 
z siedzibą we Lwowie, uchwaloną na generalnerr. 
zebraniu 24 czerwca 1908. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z ministerstwami 
skarbu i kolei udzieliło Wydziałowi krajowemu 
Galicyi wraz z W. Ks. Krakowskiem, jako kon- 
cesyor.aryuszowi kolei lokalnej Muszyna-Krynica, 
pozwolenia na założenie Towarzystwa akcyjnego 
pod firmą „Kolej lokalna Muszyna-Krynica*/ z sie­
dzibą we Lwowie.

Budowa now sgo dw orca ko le jow ego  
w Krakow ie. W sprawie postępu budowy nowe­
go dworca towarowego w Krakowie, względnie 
budowy magazynów towarowych, dowiadujemy 
się, że budowa postępuje w ramach programu, 
oraz że przeniesienie dworca towarowego na Kro­
wodrzę, będzie mogło nastąpić do końca tego 
roku.

Go się tyczy podjęcia budowy magazynów 
towarowych, to sprawa ta zależy od tego, kiedy 
potrzebne na ten cel kredyty zostaną przyznane. 
Dyrekcya kolei północnej dokłada starań, aby to 
nastąpiło jaknajrychiej. Prawdopodobnie potrze­
bne kredyty będą do dyspozycyi w miesiącu lu­
tym b. r. uchwalone, natenczas dyrekcyą kolei 
bezzwłocznie do budowy magazynów przystąpi.

Kolej podolska. Z Kijowa donoszą, że 
sprawa budowy kolei podolskiej posunęła się o 
krok naprzód, ponieważ przyszło już do porozu­
mienia z właścicielami gruntów miejskich i wiej­
skich. Konsorcyum kolejowe starą się również o 
pozwolenie przedłużenia linii Kamieniec Podolski- 
Szepietówka do Złobina, a na południe do jednej 
ze stacyi kolei Nowosielickiej.

Produkeya ropy w Tustanowicach w 
grudniu wynosiła 7.075 wagonów, w Borysławiu 
1.566 wagonów, razem 8.641 wagonów, czyli 
o 7745 wagonów mniej, niż w listopadzie 
1911 r.

W spraw ie podatku od  piwa. Odnośnie
do obrad w Reichcnbergu w sprawne zamierzo­
nego podatku od piwa, otrzymujemy z kompe­
tentnych stron wiadomość, że w kołach organi- 
zacyi chmiefąrskich zamierzona jest akcya obron­
na na szeroką skalę. Zrozumiałem jest, że bro­
wary nie będą mogły pokryć same setek milio­

nów rocznie, pochodzących z nadzwyczajńej wy­
sokości projektowanego podatku od piwa. Bro­
wary zmuszone będą zatem szukać pokrycia z
jednej strony na słodzie i chmielu, z drugiej zaś 
strony przez podwyższenie cen. Oba tc środki 
wprowadzić mogą przemysł piwowarczy w nie­
bezpieczne położenie.

Pod względem polityczno-podatkowym suk­
ces podatkowy jest pewny, gdyż trafia znowu 
i w p rzew a żn e j części austryacką ludność 
wiejską.

Związki chmielarskie planują wielkie zgro­
madzenia demonstracyjne jeszcze w ciągu sty­
cznia prawie w całej Austryi.

W krajowej szko le ogrodn iczej w Tarno­
wie rozpocznie się rok szkolny 1912/13 w pierw - 
szej połowie kwietnia r. b. Do szkoły tej może 
być przyjęty każdy kandydat, który wykaże się, 
żc przynajmniej 15 rok życia ukończył, że odbył 
z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole 
ludowej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów 
i nienagannych obyczajów. Podania o przyjęcie 
wnosić należy do 15 marca r. b. do dyrekcyi 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie.

Izby liandk/wfi w Rosy i, Ministeryu.ni han­
dlu i przemysłu w Rosyi opracowało samodziel­
ny projekt prawa o Izbach handlowych, który 
rozesłało do zaopiniowania komitetom giełdowym 
i innym organizacyom przemysłowo - handlo­
wym .

Wkrótce utworzona zostanie narada mię­
dzywydziałowa z udziałem przedstawicieli prze­
mysłu i handlu, która rozważać będzie projekt 
ministeryalny.

Przetarg  rsicpodjątych towarów . Dzisiaj 
o godzinie 9 rano odbędzie się w magazynach 
towarowych na stacyi w Stryju, a 25 b. m. na 
stacyi Lwów publiczny przetarg niepodjętych to­
warów, jako to: wódki, wina, soki owocowe, cu­
kierki, kawa, farby, konserwy, szkła, wóz meblo 
wy, rzeczy i sprzęty domowe, papiery, książki, 
maszyny rolnicze, próżne beczki, owoce surowe, 
orzechy, mydła, meble, ubrania, zabawki ilp.

Sprawozdania siełtioweifowarowc.
Zboże.

Sprawozdanie targowe Izby Kupieckiej we Lwowie
Lwów, dnia 23. stycznia 1912. Dziś notujemy za 00 

kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy. Waluta koronowa.
Pszenica prima 11*40 do t l ‘60. Żyto prima 9*20 do 

9‘ó0. Jęczmień prima 8'50 do 9'— . Owies pański prima 9'—  
do 9'25. Kukurudza prima -— - do — '— . Kzcpak zimowy 
l.V—  do UV'J.>. Siemię lniane — •• do —  ‘—. Siemię kono­
pne — V-- do — '— . Tymotka — •—  do — . Koniczyna 
czerwona prima 90'—  do 100'— . Koniczyna biała prima 
100-— do l'Jó‘— . Anyż plaski —'—  do — '— .okrągły 
do ■ Groch do gotowania. Wiktorya 12’—  do 13*— ,
zielony 14'— do 16'— . Groch pastewny -•*—  do — 
Bobik koński 8 '- -  do S'2ó. Wyka 10'ńU do 11Ó0. Otręby 
pszenno — '—  do —■*—, żytne 12'50 do 13'—. Chmiel 
— ■—  do — '— .

Kontyn­
gent i

Nadkon-
tyugsnt

<)d ' do od t do

S p i r y t u s  surowy bez podatku 
i bez kosztów ekspedycyjnych . 

loco stacye paritas Ilusiatyn . . 
loco stacyc paritas Tarnopol . . 
loco sfacye paritas Sokal . . . 
/, dostawą i oddaniem loco rafi-

nena L w ó w ..............................
Ceny spirytusu za 10.000 litr 

procent .......................................

Z w j : ’ : : :

t>9'ó0|70jó0 

. • 1 *

'  \ ~

i

... | .

~ !
49'SOióO'óO

_ J . |

1
Tcndencya bardzo silna.

Zboże.
Sprawozdanie targowe BanHti rolaiczogo 

we Lwowie.
Lwów, dnia 122. stycznia 19(2. Dziś notujemy na :,0 

kg. loco Lwów. Waluta koronowa. Pszenica gotowa od L1'20 
do II '50. Żyto gotowe 'YjU rJo 940. Owies obrodziły gotowy 
8*—  do 8*30. Jęczmień pastewny 8'-— . do 8'50. Jęczmień 
browarniany 8'50 Jo Ki'50, Groch dd gotowania 9 ' -  do 
13'— . Wyka 10'50 do I I '50. Koniczyna czerwona 80*— do 
90'— . Koniczyna biała I 15 -  do 13V —. Koniczyna szwedz­
ka 75'—  do W —. Tymotka 70'—  do 75'— .

ADWOKAT

Dr. Mikołaj Agopszowicz
olworzyt kancelaryą 

przy ul FodlewaKiego 1, gmach Akc. Banku
Związkowego. 2143
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Pianino Schwcighofera 
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wionę, okazyjnie sprzedam, 
ńubesss, Rynek 17. 334<5

■fiywar.c sztucznezęby, pre- 
J cyoza, tokże zastawione, 
v* uje po najwyższych eonach 
TirłAUCri, jubiler Lwów Ka­
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Ruch pociągów kolejowych We Lwowie.
D W O R Z E C  G Ł  Ć  t* N Y.Odjazd. Pr-łtnazd.

fsr.o potud.

ir-tO B'72* 5*46* 0\>5 i l - l u Kraków 6-4 s w i r 1 "3 i*A ,v  50 9 50
— 8-4C — 7-00*1 13-36* K raków 7-30 10-15 1 10* 8-2Ó* 2-32"
— — — 7 30 — K raków - r - — — — __
— — 3-50 — — Rzeszów — 1-10 _ _
— — 5 "4 6 — — .Mszana — — — 7-15.\J

6 1 5 1C-40 7-18' S--16 11-13 kodw oloezyska 7-20 1 : 5 5 2-ro* 6-40 10-30
—- — 7 35 — — Krasne — 19 łój- 10-10 __

6-10 9-151' 2-2G+ — 10-48 Csern iowca 8-05 — 2-05* 9-34
— f:\l7 — — 3.50* (".erniowco — 6 52 6-26* 12-05*
— — 3'U5 — —T Stan isław ów — .0-25 — —. _
— -- — 6-39 --- Ko łom yja — » - — 5-4.5 _

6-CO 7-30 I "45 6 ó 0 11-35 Stryj 7-38 l i  40 4 25 6-45 1100
7*30 10-02E 1-45 6-SO Ł .w o c zn e 7-28 — 4-25 ’ 0 IDU 11-00
7 30 10-07E IM 6 6-50 11-35 Pustom yty 7-28 11:40, 4-25 6-45 10-19B
0' ;t 6 9-05 3 '40 — i 0-40 Samoor 8-00 9-58 1.40 9-00 __
6'Só 9*05 2-1 SD 3-40 10-40 Lubień 8-00 9-5S 1.40 9-00 12 45D
6-:t.r) 9 05 — s-40 — Sianki — ■ 9-58 1.40 9-00 —
7*35 7-23 7-49 U -35E Rawa ruska 7-33 — 1-26 3 0 0 —

7M5 — 7-78 — — Belzeo — — 1-26 8 0 0 —
7-35 ___ 7-28 7-49 —- Sokal <•33 — 1 26 8 00 —

6-0(> ! 0 ‘0oF i y : J.0H 4-18L 8-20A firzuchow iee 7 00 8-32F 1-26 5-18F 9-35 A
7‘ 7 iF __ 7óO G jj 31F — Brzuehowica 7-33 H O ó F IM oH 7 45L —

7*36 — 2'?8 7-49 1 1-36E Lrzu ciiow ice — , — 3 48G b-00 —
8-70 10*25J 1-35C 3-05.1 6 00 Janów 8-15 1-11J 4-30 9-75J io -o o c

8 40 — 5-39 — Jaworów 8-10 3-59 —
— — 5-68 ó - ló — Podhajce — 11*15 — 10-20 —

3'58 — — 6-16 — W inn ik i — !l*- ló — 10 20 L7-16K
7-to — 5-20 — - - S toianów — 10-04 - 6-30 —

P  0 O 2 A  M 6 Z E .

0 50 i J CHJ 2 '33* li-.il Podw cdoezysk* 7 01 1 1 'dó' 1 óó * 5"Jb 10 13
— 2-52 — — Krasne - 7 « * j — 10-27 —

6-17 — — 6-30 —- Podhajce - 10-51 — 6-24 <1-67
u 1J — D39 6-30 10-40K W inn ik i 7-26 10-64 6-74 9-57 12-COK
8-17 — 6-38 — Stojanów 9 42 - Ó-1X — _

Ł V C Z A K Ó W
6-31 6 61 Podhajce 10-86 b-0'5 9-30 —
6-31 1-49 6-61 1059K W inn ik i 7-08 10-36 6 0 6 9-30 11M3K

raDO przed 
noluo. j

P-‘
DOf-ld. wiesz.

* pociąg pospieszny -j- na razie nie kursuje. A cd 1/6 dó 13/9. li od 18/6 d°
10/9 w niedziele 1 święta. C od I/Ł do 10/9 w  niedziele i święta. D od 14/5 d°
0 9 w niedzielo i świata. E tylko w niedziele. F od 1/6 do 31/8 codzienni*. G o-1 

75 do 31 o w niedziele i święta, od 1/6 do 30/9 codziennie. 11 od i/ó do 31/8
w niedzielo i ś-s-icta. j  ocj j/0 j 0 gęjfi. ję w gopgty i niedziel;. L  od 10/5 d<

50/9 codziennie. M od 15/6 do 30/6 ccdzitnme.

|o w y n a j ę ł a  dokładne wy - 
! ltnzy v olnych pómjeszkań 
I miasta Lwowa snajdujS się 
! w poczekalni tramwaju clc- 
[ ktrycznego (nnprzeciwzi kn- 
; wiarni wiedeńskiej) przysfe- 
j pn-e każdemu w każdej po- 
! rze dnia w umieszczonych 
j tam tablicach. Co 8 dni (w 
i piątek. zmiana kartek. Pa- 
I  nowie Właściciele realności, 
j  chcący korzystać z ogłoszeń, 
! znajdą tam adres i warunki.
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Kefir
D O S T A W I A  1337 
DO MIESZKAŃ

IW eczsrnia
Przeworska
Lw ów , uf. Po lna 1. 25. 

Telefon  335.

Im* . b u la s ta#

e k k s b s k i
L W Ó W , b iu r a  i m a g a ­
z y n y  u l. A s n y k a  1. 6. 
aole^a po  najtańszych ce­
nach lam py ga zo lin ow e , 
n a fto w i, sp irytusow e, a- 
cgty lin ow e oraz zw yk le  
na ftow e  s to ło w e  i w iszs  
cc. - C ennik i na żądanie. 
Lampy duże żarowe dla* 
miast na żądanie ną spłaty 

miesięczne.

Protokoiow ann  firm a. Fabrysca w ódek, 
rozo lisów , rumu i lik ierów

j g & e & n  f  H r s i t a  m o s e m n
ŁWnW-ZHlESr^HIE. = ss  Teł. 1755.
poleca swoje wyroby : wódek, spirytusu, najlepsze­
go rumu, kontnszówki, żytuiówki, ro soliły, likiery 
po najtańszych ccriach i ręczy »a najlepszą usługę. 
Zamówienia z prowim-yi załatwia się odwrotną 

pocztą. 2067

ąąr,* nnnnat i ■ cwjł**—»»v vnnaMH
Ogłoszenie.

Zwyczajne Walne Zgrom  łćzen ie Członków  Ka-
| sy kredytowej dla handlu i przemysłu w Tarno- 
l polu, stowarz. zarejestr. z ogran. poręką odbędzie 
I się dnia 30. styczna 1912 o godzinie 6-ej wio- 
| ozorem w biurze Towarzystwa z następującym

P o r z ą d k i e m  d z i e n n y m :
1. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1912 z trzech 

. członków się skłiidjfecef (§. 33 lit. ni. statutu).
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności I rachunków 

z,i rok 1911.
3. Udzielenie Dyrekcyi absoljporyufn z czynności i 

rachunków za rok 1911.
4. Odczytanie sprawozdania rewizora z odęytej ckiia 

|. grudnia 1912 ustawowej luslra-yi.
5. Odczytanie uchwały c. k. Sądu obwodowego jako 

handlowego w Tarnopolu, zmian §§  6, 8, 14, 17, 38 i 32 
statutu z dnia 4. siycinM.

G. Uchwalenie wysokości wynagrodzenia dla człon­
ków DyfeRcyi i urzędników.

7. Ko/dział czystego zysku.
8. Wnioski członków.
Zauważa się, że w razie braku kompletu, wymaga­

nego §. 20 s'atufu odbędzie się dni.. 31. stycznia hr po­
nowne Zwyczajne Walne Zgromadzenie z powyższym po­
rządkiem dziennym o godzinie 6-ej Wieczorem w lokalu 
Towarzystwa, które, bez wzglęcu na ilość obecnych, ijra- 
u-oniocnie uchwalać będzie.

Zamknięcie rachunków rocznych przedłożone j*st z 
dniem dzisiejszym w biurze Towarzystwa dla przejrzenia 
członków ^§. 50 statutu). 2 BU

D  Y R E K C  Y A :

Hirsz Chrap m. p. Jakób Dawidsoljn  m . p.

GSówna wygrana Kor. 200.000.
Liczne wygrane większe i mniejsze na za­

kupione u naszej firmy

losy lolcryi państwowej
zachęcają nas d c  zap roszen ia  Szerszej publi­

czności d o  zakupna

losów 41. loteryi państwowej.
Ciągnienie 15. lu tego! —  Cena 4 Korony! 
Przy odbiorze od 5 sztuk stosowny rabat! 

Porta  nic liczym y!
Proszę żadać bezpłatnego kalendarza finansowego!

DOW BANKOWY 2012

ROHATYN i UŁAM
Lwów, ul. Sykstuska ł. 8.
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B R O N I E ■wszelk ich  n a jn o w s z y c h  

s y s te m ó w : d u b e ltó w k i,  

t r ó j lu fk i ,  s z tu ce ry , r e ­

w o lw e r y ,  b r o w n in g i ,  p is to le ty ,  f lo b e r t y  etc.

poleca najsurrpenniej
c. k. uprz^w. fahryka br^ni

I.  w m W B T M ? , P M € f l.
J e n e ra ln e  za s tę p s tw o  n a  G a lic y ę  i  B u ­
k o w in ę ,  o r a z  b o g a to  z a o p a tr z o n y  sk bu l 
o k a z o w y  w  D o m u  h a u d lo w o -k o m is o w y m

B. ™.s52*ff%:cz 1 I- Lindner,
L W u l .  Ł ą c l r i e s s  8 .

Cenniki, kosztorysy na żądanie darmo! 1390

f a r 1 n l  w y p ró b o w a n y  sp ec y fik  prze- 
f M w l . S l 4 S L . C r J  c iw  k o k lu s zo w i ja k o te ż  w sze l­
k im  k a ta rom  d ró g  od d ech ow ych . S to so w n y  i l a  d z ie ­
ci z p o w od u  braku  w sze lk ic h  tru ją cycn  n a rk o tyk ów .

 ̂ kodeiną dla dorosłych
B  l u  B B f l l e W l  p r z e c iw  u p o rc zy w e m u  ka sz lo ­
w i z ja k ie g o k o lw ie k  p o w od u , szczegó ln ie  zaś d la  ch o­
ry ch  p ie rs io w o . C e n a  S I B I  .

W y ró b  i g łó w n y  sk ład w y s y łk o w y

Wita pil Jjpiif Emila JiMiepe
dzierżawca B. SCHEINBACH

Lw ów , ulica G ródecka 1. 30.
T e le fo n  1181, 1319

F IL IA  WE LW OW IE, K O ŚC IU SZK I L. 6.

Kapitał akcyjny K. 31.000.090
Losy tureckie

i Mm; »Bra;ir-400.000,2OT.0001I.I.
na dowolne spłaty w rachunku bieżącym 
po cenie kursu dziennego giełdy wiedeńskiej 
(obecnie około K. 250). Pierwsza wpłata 
K. 40, reszta dowohiie. Dla nrowincyi czeki 

bezpłatnie.
Losy zastawione wykupuje i dopłacado peł­
nego kursu. Przyjmuje wkładki na książeczki 
oszczędności od K. 2 począwszy z oprocen- 
towa- 1' G i wypłaca do K. 5.000 bez
n iem  ;4 ;0 p ow ied zen ia . —------------------
Podatek rentow i opłaca Bank z własnych fundu­

szów. O b ic i] !  s ân wkładek około 40.000.000. 
Z lecen ia  g ie łd o w e  za ła tw ia  Bank n a jkorz j's tn ie j.

lvL Stanisł. Trylshl
pl. Dąbrowskiego 1,1. p.

T E L E F O N  1554- 

A d r e s  te leg r. ln ż .  TrylsKi, L w ó w .

Konc. Przedsiębiorstwo 
robót Elektroteshniszno

561

URZĄDZENIA ŚW IATŁA I SIŁY E- 
LEKTRYCZNEJ, DOSTAW A ŚW IE­
CZNIKÓW, MOTORÓW . ŻARÓW EK 
Z PIERW SZORZĘDNYCH FABRYK.

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
i DRUKARŃ DOMOWYCH 

W S  SZYLDY, NAPISY  F.MA-
| g  LiOW ANE i METALOWE,

m a r k i  p i e c z a t k o w e

(N ALE PK I) DO LISTÓW,
NUMERATORY NAJNOW- 

SZE j k o n s t r u k c y i .

ALEKSANDER FISCHHAB
| i  K R A K Ó W , U L IC A  G R O D Z K A  L. 50. -  T e i. 2042 V III .  
: 454

CES. KRÓL. ITRZYW.

F i l i e ;
* «  K ra fc a ra tte , 
m  C se rn isu ca d i, 
n  T a r n o p o l a .

Kapitał a^yjny M BO.OOO kor. 
Rezeroy £,000.000 kor. v„v.\v. 
Lfsty kSpoteczo£ 200,000.00** kor.

E l Ł B p o z j r f u r y :

aa P o t fo s r a to C Ł r * ”7^ .
S ł  "

KANTOR WYMIANY
K l u p u j e  1  s p r a e a a . l  e

wszelkie papiery wartościowe i monety
nc p ajdokłaćbłięiszyni kursie dz1 ennym, nie licząc żadnej prowizjo.

Z l e c e u  i e M o w e
u sk u teczn ia  się p o d  n a jp rzy s tęp n ie js z ym i w a ru n k a m i i u d z ie la  
:: .. w s ze lk ic h  in fo r r ia c y j  r o  do  p e w n e j i k o rzy s tn e j :: ::

L ł O k a c y i  k a p i t a ł ó w .

Wszelkie kapw i wjiiamsa papiery warteśsiews
wypłaca się bez potrącenia prowizyi i kaszlów.

B ezp'r ne przeglądanie mmer&m
losów , i  in n y c h  p a p ie ró w  p o d le g a ją c y c h  lo s o w a n iu .

T b e z p i e c z e n i e  J o s ó w  
p rz e d  , fstratą z p o w o d u  w y lo so w a n ia .

O d d z ia ł d e p o z y ł o o y
p rz y jm u je  w k ła d k i na ra ch u n ek  b ie żą cy  od  k . 500 p ocząw szy ,' 
o p ro c e n to w u je  ta k o w e  p o  Ą fy j o d  sta, w y d a je  n a  w k ła d k i

— _ — z r =  = ■ = = :

K w o ty  do 5000 k o ro n  w y p ła c a  b ez  w y p o w ie d ze n ia .

WYNAJMUJE ZA O PŁATA  K W AR TA LN A  PÓŁROCZNĄ LUB ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Deposits).
w  Kasach E tatow o p a n c e rn y ch  rto w y łą c z n e g o  u ży tk u  d e p o zy ta r rn sza  p o d  w ła s n y m  je g o  k lu czem , g d z ie  
b e zp iec zn ie  i  d ysk re tn ie  p r z e c h o w y w a ć  m o żn a  p a p ie ry  w a r to śc io w e , d o k u m en ta  i k os z to w n o śc i. U i

Pismem kieruje KOM ITET REDAKCYJNY.
Wydsww : Sp.4E*a MfaUwnkzd „Gazety Wieczornej*.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY KONARSKI. 
Drukiem Spółki Drukarskiej „Pras** u!. Sokoła 4


